
4 razy więcej lokomotyw
niż przed wojną

Największa w Polsce fabryka lokomotyw „Fablok* w Chrza­
nowie znacznie przekroczyła plan produkcji na rok 1947.

Planowaną produkcję parowozów wykonała w 125,5% odda­
jąc do użytku PKP 130 nowych parowozów. Wyrazem sta­
łego rozwoju produkcji parowozów w okresie powojennym 
są następujące cyfry: w roku 1937 „Fablok“ wyprodukował 
36 parowozów, w 1945 r. — 33 sztuki, w 1946 r. 90 parowo­
zów, a w roku u b .------ 130.

Plan na rok 1948 przewiduje m. in. wyprodukowanie w 
„Fabloku“ 150 parowozów (8 typów) dla PKP oraz 67 paro­

wozów na eksport.
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9.886.26! ton
p rz e ła d o w a n o  w  1 9 4 7  r.
w Gdańsku i w Gdyni

Łącznie obroty portowe Gdyni — 
Gdańska w roku 1947 wyniosły 
9.686.261 ton, to znaczy o 2 miliony 
ton więcej, niż w roku poprzednim. 
Przeciętna miesięczna cyfra przeła­
dunków, która w roku 1945 wynosi­
ła 167.000 ton, a w roku 1946 —
645.000 ton, wzrosła w roku 1947 do
807.000 ton i to mimo częściowego 
sparaliżowania pracy portów przez 
lody w lutym i w marcu roku ubie­
głego. Cyfry powyższe są najlepszym 
sprawdzianem szybko postępującej 
odbudowy wielkiego kompleksu por­
towego Gdynia — Gdańsk.

Woj. gdańskie
p r z o d u j e  
w  s p ł a c i e  
podatku gruntowego

Województwo gdańskie w wielu 
akcjach państwowych w ciągu 2 lat 
zajmowało przodujące miejsca, wy­
kazując tym ofiarność i uświadomię 
nie obywatelskie społeczeństwa i do 
brą organizację pracy. Ostatnio 
CHŁOPI WOJEWÓDZTWA SPŁA­
CILI PRZED TERMINEM PODA­
TEK GRUNTOWY ZA ROK 1947 
I  ZALEGŁOŚCI Z ROKU 1946, Z 
NAJLEPSZYM WYNIKIEM W' 
SKALI OGÓLNOKRAJOWEJ.

W związku z tym sukcesem głów­
ny pełnomocnik rządu dla spraw 
podatku gruntowego nadesłał dla 
wojewody gdańskiego tow. inż. 
ZR ALKA podziękowanie za osiągnię 
to w Spłacie podatku gruntowego 
wyniki.

KLĘSKA WOJSK CZAHG-KAI-SZEKA
Znaczne tereny wyzwolone przez Armię Ludową
Burzliwe manifestacje w  Szanghaju i Kantonie

M O SK W A, 18.1 (P A P ). Jak donosi agencja Sinhua, w rezulta­
cie 4-miesięcznej ofensywy chińskich wojsk ludowych w rejonie 
Hoppe, Henan i Anhuej anńia Kuomintangu poniosła straty prze­
wyższające 54 tysiące żołnierzy. Wojska ludowe zajęły znaczne te­
rytorium wraz z 33 miastami powiatowymi. Rozbito 7 regularnych 
brygad Czang - Kai -  Szeka.

ewakuują z Kantonu kobiety i dzieci 
angielskie.

PARYŻ, 18.1 (PAP). — , Agencja

Wojska ludowe zdobyły 200 dział, 
1.200 karabinów maszynowych, po­
nad 16 tysięcy karabinów, 3 mi­
liony 400 tysięcy naboi i 3 tysiące 
pocisków artyleryjskich.

Pod koniec roku wojska ludowe 
zajęły 39 powiatów w prowincji 
Singhua. W wyzwolonych powia­
tach zorganizowano już związki za­
wodowe, stowarzyszenia chłopskie i 
organizacje kobiece.

LONDYN, 18.1 (PAP).
Według informacji z Szanghaju, 

dowództwo wojsk Kuomintangu po­
stanowiło przenieść się z Nankinu 
do Pekinu ze względu na koniecz­
ność skupienia kierownictwa wojsk 
Kuomintangu w północnych Chinach 
wobec groźnej sytuacji, wytworzo­
nej przez sukcesy armii ludowej.

PARYŻ, 18.1 (PAP).
Agencja France Presse donosi z 

Szanghaju, te doszło tam do potężnej 
demonstracji antybrytyjskiej przed 
konsulatem angielski^, w której wzię 
ło udział kilkanaście tysięcy studen­
tów wszystkich szkół wyższych w 
Szanghaju. Studenci wznosili również 
okrzyki antyrządowe i antyamerykań- 
skie. Pomimo silnej ochrony konsula­
tu przez oddziały policyjne, demon­
stranci zdołali wyłamać żelazną bra­
mę, wiodącą do ogrodu konsulatu.

LONDYN, 18.1 (PAP).
Agencja Reutera donosi z Hong- 

Kong, że w Kantonie doszło do de­
monstrację antybrytyjskich podcza* 
których Chińczycy spalili gmach kon 
sulatu oraz prywatną rezydencje 
konsula. Z Hong-Kongu wystarto­
wały samoloty .bry tyskie, które wy

„France Presse“ donosi z Nankinu, 
że w chińskich kołach rządowych 
rozruchy w Kantonie uważane są 
za największe manifestacje anty- 
brytyjskie od czasu incydentów w 
Nankinie i w Hankeu w 1927 roku. 
Prasa chińska podkreśla, że mani­
festacje te stawiają znów na porząd 
ku dziennym sprawę zwrotu przez 
władze brytyjskie kolonii Hong 
Kong władzom chińskim.

Uroczyste posiedzenie SRN

a m  n r .
W h

Depesza M arszałka Rokossowskiego
do prezydenta Tołwińskiego

Prezydent m st. Warszawy otrzymał następującą depeszę:
,.Z całego serca pozdrawiam Pana i w Pana osobie wszystkich pracow­

ników Stolicy z okazji 3 rocznicy wyzwolenia Warszawy od niemiecko - fa­
szystowskich najeźdźców.

Żołnierze Armii Radzieckiej z uczuciem głębokiej satysfakcji wspominają 
dzisiaj pełne chwały dni walki o Warszawę i pogrom wroga na terytorinm 
Polski.

Z Armią Radziecką w bitwach o wyzwolenie Warszawy i całej Polski 
współdziałało po bratersku nie tylko Wojsko Polskie, ale i ludność, a prze­
de wszystkim robotnicy i chłopi.

Wspólna walka przeciwko wspólnemu wrogowi — przeciwko faszystow­
skim Niemcom, stworzyła mocny fundament przyjaźni polsko - radzieckiej 
i zademonstrowała siłę tej przyjaźni i życiową konieczność jej dla pokoju
i bezpieczeństwa naszych narodów.

W dzień wielkiego triumfu Narodu Polskiego, życzę mieszkańcom StoHey 
dalszego powodzenia w dziele umocnienia państwa demokratycznego i suk­
cesów w dziele odbudowy bohaterskiej Stolicy — Warszawy.

Niech żyje i umacnia się bratnia przyjaźń między narodami Polski : 
Związku Radzieckiego.

Marszałek Związku Radzieckie*» 
\ K. Rokossowski

W allace p rzedstaw ia swój program w yborczy
i wzywa do organizowania trzeciej partii

NOWY JORK, 18.1 (PAP).
Kandydat na prezydenta USA Hen­

ry Wallace wygłosił przemówienie w 
Chicago na Kongresie, zwołanym 
przez organizację amerykańskich oby 
wateli postępowych. W Kongresie tym 
wzięło udział 500 delegatów z 26 Sta­
nów.

Wallace raz jeszcze wystąpił zdecy­
dowanie przeciwko zagranicznej poli­
tyce prezydenta Trumana, stwierdza­
jąc, że jest ona prowadzona w intere 
*ie wielkiego kapitału amerykańskie­
go. Mówca podkreślił, że zarówno pro 
gram demokratów, jak i republika­
nów w dziedzinie opanowania inflacji 
prowadzi w istocie do dalszego pogor 
tzenia się sytuacji gospodarczej Sta­
nów Zjednoczonych.

W przemówieniu swym Wallace 
■wrócił uwagę na konieczność zreali­
zowania zasadniczych postulatów. Na 
leżą do nich m. in.:

1) Zasadnicze i natychmiastowe pod 
niesienie poborów z równoczesnym

ustaleniem dolara, jako minimum wy 
nagrodzenia za godzinną pracę.

2) Ochrona i stosowanie bez wyjąt­
ku prawnie ustalonego 40-godzinnego 
tygodnia pracy.

3) Skuteczna kontrola, mająca na 
celu obniżkę cen oraz niedopuszczenie 
do nadmiernych zysków.

4) Odrzucenie głoszonych przez Tru 
mana i Tafta haseł „zacieśniania pa­
sa“.

5) Odwołanie ustawy antyrobotni- 
czej oraz 6) Zaniechanie dróg, prowa­
dzących do zbrojnego konfliktu.

Wallace w dalszym ciągu swego 
przemówienia apelował do uczestni­
ków zebrania, aby wzięli czynny u- 
dział w organizowaniu trzeciej partii. 
Celem trzeciej partii będzie walka o 
pokój, o bezpieczeństwo i o dobrobyt. 
Mówca podkreślił, że polityka demo-li

Sprawozdanie z uroczystego posiedzenia Stołecznej Rady Narodowej z okazji 
trzeciej rocznicy wyzwolenia Warszawy podajemy na str. trzeciej.

Przyjęcie u ministra Mełetowa
na cześć polskiej delegacji rządowej

MOSKWA, 18.1 (PAP). dzieckiego świata literackiego, senior
Radziecki minister spraw zagranicż- j kompozytorów radzieckich — CJlier,

nych Mołotow wydał w sobotę w go­
dzinach popołudniowych przyjęcie na 
cześć polskiej delegacji rządowej. W 
pałacyku radzieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych członkowie rzą­
du polskiego z premierem Cyrankie­
wiczem na czele zostali powitani przez 
ministra Mołotowa z małżonką oraz 
wiceministra Wyszyńskiego z małżon­
ką.

Ze strony radzieckiej obecni byli na 
przyjęciu również: minister handlu 
zagranicznego — Mikojan, :ego zastęp 
ca — Krupikow, ambasador ZSRR w 
Polsce — Lebiediew .marszałkowie i 
generaJicja, przewodniczący Komitetu 
Słowiańskiego gen. Gundorow, Ilia E- 
renburg oraz inni prz-d" awiciele ra-

wybitni przedstawiciele teatru — Ta 
row i Berseniew i inni.

Ze strony' polskiej w przyjęciu u- 
czestniczyli: premier Cyrankiewicz, 
wicepremier Gomułka, minister Minc 
wiceminister Grossfeld .ambasador. El 
w Moskwę Naszkowski, dyrektor Ró­
żański oraz inni członkowie delegacji 
polskiej, jak również personel amba-sa 
dy. W przyjęciu wzięli również udzhtł 
profesor Fitelberg i Eugenia Umińska

Wśród gości byli. obecni wszyscy a- 
kredytowani przy rządzie radzieckim 
ambasadorzy i posłowie państw o 
cych, przedstawiciele bułgar? • v dele 
gacji kulturalnej oraz reprez tanc 
prasy radzieckiej i zagranicizń'.).

Społeczeństwo ofiarowało sztandary
1 D y w izji K ośd u sz^ o w skib j

zgromadziłyW ramach obchodu 3-ciej roczni­
cy wyzwolenia Warszawy odbyła się 
uroczystość wręczenia . sztandarów 

kratów i republikanów prowadzi do I ufundowanych przez społeczeństwo 
Inflacji, kryzysu i konfliktów między I dla I Dywizji im. T. Kościuszki, 
narodowych. I Już przed godz. 11 na Placu Zwy-

Zwycięskie walki wofsk gen. Markosa
Ż o łn ie rze  i oficerow ie arm ii Sofulisa
masowo przechodzi) na stronę patriotów greckich

ATENY, 18.1 (SAP). Oficjalnie zo- zestrzelono dwa samoloty nieprzyja- 
gtała potwierdzona wiadomość, według cielskie.
której, generał Vendiris, szef sztabu RZYM, 18.1 (PAP). Jak informują 
generalnego, obecnie naczelny dowód z Grecji, ilość dezerterów z oddziałów 
ca północnej armii greckiej, podał się i rządowych wzrasta bezustannie. Rów 
do dymisji. Powodem tego kroku by- nocześnie powiększają się szeregi 
|y ataki ze strony prasy zarzucającej, armh demokratycznej. W ostatnich 
mu niewysłanie posiłków ósmej dy- I dniach na terytorium Wolnej Grecji 
wizji, co pozwoliłoby zmniejszyć skut j przeszło 15 lotników, wśród nich 2 
ki ataku na Konitzę. j pułkowników. Lotnicy ci przystąpili

Dymisja generała Vendirisa nie zo- natychmiast do szeregów demokra- 
stala jeszcze przyjęta. Jak wiadomo, tycznych.
generał Vendiris ma bardzo silne po- RZYM, 18.1 (PAP). Radiostacja Wol 
parcie w brytyjskiej misji wojskowej.; nej Grecjj donoSi. że wojska demo- 

Mmister wojny zarządził przeprowa j kratyczne zaatakowały i zajęły stację
kolejową Polyandroc Comotim. Od­
dział wojsk ateńskich został rozbity i

dienie specjalnego dochodzenia.
RZYM, 18.1 (PAP). Rozgłośnia Wol 

nej Grecji komunikuje, że oddziały 
sabotażowe armii demokratycznej, o- 
perujące w środkowej Macedonii wy 
sadziły w powietrze dwa pociągi z 
wojskiem rządowym. Liczba zabitych 
i rannych sięga kilkuset.

W czasie walk w rejonie Sosti

musiał się wycofać pozostawiając na 
placu boju zabitych i rannych. Samo 
lot wojsk ateńskich został strącony i 
spadł w płomieniach w czasie ataku 
na zajętą przez wojska demokratyczne 
stację kolejową.

RZYM, 18.1 (PAP). Rozgłośnia Wol
Comotini przeciwnik zostawił na pla i nej Grecji obochodziła w tych dniach 
cu boju 60 zabitych i 90 rannych, półrocze swego istnienia W ostatnich 
Wzięci do niewoli jeńcy wyrazili goi tygodniach zespół współpracowników 
towość służenia w szeregach armii de. Rozgłośni powiększył się o wybitne 

. W trm Marnym siły dziennikarskie. W mdiii

obecnie wielu publicystów i dziennika 
rzy, którym udało się przejść na tery 
torium Wolnej Grecji.

cięstwa zgrom adiziły Się oddziały 
wojska i tłumy ludności cywilnej. 
Na trybunie zajmują miejsce człon­
kowie Rządu, generalicja i dyploma­
cja.

Punktualnie o godz. 11 przyjechał 
Prezydent RP. w asyście gen. Spy­
chalskiego, gen. Popławskiego i sze 
fa Kancelarii Cywilnej K. Mijała.

Po uroczystej Mszy Świętej przeć 
stawiciele społeczeństwa wręczyli 
ufundowane sztandary gen. Spychał 
skiemu, który z kolei przekazał je 
chorążym poszczególnych oddziałów.

Następnie odbyła się wspaniała 
defilada, na czele której kroczyły 
we wspólnych szeregach poczty 
sztandarowe bratnich Partii Robot­
niczych PPR i PPS, organizacji za­
wodowych i społecznych, zrzeszeń 
’■zemieślniczych itd.

D epesze Rady Narodow ej m. W arszaw y
z okazji 3 rocznicy wyzwolenia

Rada Narodowa m. st. Warszawy wysłała do Ob. Prezydenta 
R. P. następującą depeszę:

„Rada Narodowa m. st. Warsizawy, zgromadzona na uroczystym 
posiedzeniu w dniu 17 stycznia 1948 r. w trzecią rocznicę wyzwolenia 
Warszawy spod jarzma okupacji hitlerowskiej przez bohaterską Armię 
Radziecką i Odrodzone Wojsko Polskie, przesyła Obywatelowi Prezy­
dentowi wyrazy hołdu i głębokiej czci.

Polska Ludowa, której zręby ideologiczne zrodziły się w pamiętną 
noc sylwestrową 1948 r., pod przewodnictwem Krajowej Rady Naro­
dowej, kroczy drogą, zapewniającą nam bezpieczeństwo, dobrobyt i jest 
czynnikiem pokoju światowego.

Sojusz ze Związkiem Kaćrięąkim' i narodami słowiańskimi,, szcze­
ra współpraca ze wszystkimi narodami, miłującymi pokój, daje nam 
możność szybkiej odbudowy kraju.

Rada Narodowa m. st. 1.; y ;• z; ." sfać wiernie Ba stra­
ży ideałów demokracji ludowej i przyczynić się swoją pracą w opar­
ciu o Jednolity front klasy rr: > -ej do jak najszybszego zaieezenla 
ran, zadanych nam przez hr kich najeźdźców“ .N .  *  .

Rada Narodowa m. st. Warszawy wysłała również następu­
jące depesze:

Do Generalissimusa Józefa STALINA
W trzecią rocznicę wyzwolenia Warszawy przez zwycięską Armię 

Radziecką i Wojsko Polskie, Rada Narodowa m. st. Warszawy przesyła 
Panu osobiście I Narodom Związku Radzieckiego wyrazy gorące 
wdzięczności i przyjaźni.

Lud Warszawy wierzy głęboko, ie  przyjaźń i współpraca narodu 
słowiańskich utrwali pokój w świecie i umożliwi odbudowę krajöv 
zniszczonych przez hitlerowskich barbarzyńców.

Do Naczelnego Wodza Wojska Polskiego
Marszałka ŻYMIERSKIEGO

W trzecią rocznicę wyzwolenia stolicy Polski spod jarzma okupa­
cji hitlerowskiej — Miejska Rada Narodowa agroirarlzena na uro­
czystym posiedzeniu w dniu 17 stycznia 1948 i składa -yrazy hołdu 
i wdzięczności bohaterskiemu Wojsku Polskiemu.

Lud Warszawy przesyła serdeczne pozdrowienia żołnierzom, ofi­
cerom, dowództwu i wierzy, te Odrodzone Wojsko Polskie, w oparciu 
o sojusz narodów słowiańskich ze Związkiem Radzieckim na czele, 
est najlepszym gwarantem naszej niepodległości i bezpieczeństwa na­

szych granic.

Do Pana Marszałka Związku Radzieckiego
K. ROKOSSOWSKIEGO

Miejska Rada Narodowa, zgromadzona na uroczystym posiedzeniu 
w trzecią rocznicę wyzwolenia Warszawy przez zwycięską Armię Ra­
dziecką i Wojsko Polskie, składa Panu, Panie Marszałku, serdeczne 
podziękowanie za tyczenia, jakie nadesłał Pan dla' ludu Stolicy Polski 
na ręce prezydenta Tołwińskiego.

Przyjaźń naszych narodów, przypieczętowana wspólnie przelaną 
krwią w obronie świata przed zaborczością faszystowskich Niemiec! 
umacnia się i tworzy rzeczywistą podstawę do walki o pokój i odbu­
dowę.

Lud Warszawy przesyła Panu, Panie Marszałku oraz żołnierzom 
. oficerom dowodzonej przez Pana Armii, serdeczne pozdrowienia 
i wyrazy wdzięczności.

Niech żyje i umacnia się przyjaźń narodów słowiańskich, przy­
jaźń między narodem polskim i narodami Związku Radzieckiego.

Ponadto zostały wysłane depesze do Miejskich Rad Delegatów 
Pracujących miast: MOSKWY, KIJOWA, MIŃSKA i WILNA.

N a rozkaz Marshalla
Bidault wysyła zausznika de ûauile’ a
dla pertraktacji z gen. Franco

PARYŻ, 18.1 (PAP). Dziennik Hu 
manite“ donosi, że Amerykański De­
partament Stanu zażądał od ministra 
Bidault natychmiast«- wego wszczęcia 
rozmów z generałem Franco w celu 
wznowienia francusko - hiszpańskich 
stosunków handlowych. Oprócz Fran­
cji również inne kraje zachodnio-eu­
ropejskie będą musiały wznowić sto­
sunki dyplomi yczne i gospodarcze z 
gen. France, a następnie Hiszpania 
zostanie włączona do tzw. planu Mai 
shalla.

NOWY JORK, 18.1 (PAJ). Paryski 
koresnondent dziennika „New York 
Time..“ donosi na podstawie informa­
cji z kół dyplomatycznych, że fran- 

mtnister spraw «agr*miozr/ycKJ

Bidault polecił rozpocząć ściśle tajne 
rozmowy z rządem gen. Franco w  ce­
lu przywrócenia normalnych stosun­
ków dyplomatycznych i otwarcia gra 
nicy między Francją a Hiszpanią. Ml 
nister Bidault wybrał dla prowadzenia 
tych pertraktacji hrabiego Pierre de 
Chevigne, który ma udać się w naj- 
blższych dniach do Madrytu dla pod­
jęcia rozmów.

Chevigne jest członkiem MRP i w> 
dawcą dwóch prawicowych dzienni­
ków. Bliski współpracownik do Gaul- 
le‘a w czasie wojny Ohevi  ̂ roz- 
szedł się z nim wobec nie otrzyma­
nia stanowiska ministra wojny 
Zwoleniu Francji.

Ziemie Odzyskane są polskie
stwierdza „Humanité“  w odpowiedzi Blumowi

PARYŻ, 18.1 (PAP). Pierre Herve 
na łamach „Humanité“ zamieścił od 
powiedź na niesłychane wystąpienie 
Bluma w sprawie Śląska

„Blum proponuje — pisze Herve — 
by traktowano Śląsk jako teryto­
rium niemieckie“. Występując nastę­
pnie w roli „szlachetnego apostoła“ , 
Blum proponuje, aby Śląsk, podob­
nie jak Zagłębie Ruhr y, został pod­
dany kontroli międzynarodowej.

Rzecz oczywista, że politycy, któ­
rzy występują jako zwolennicy rewi­
zji granic wschodnich Niemiec, nie 
są obrońcami interesów Francji i 
Polski. Leon Blum jest obrońcą po­
lityki Trumana, polityki niemieckiego 
rewizjonizmu. Wie on dobrze, że Po 
lacy, a wśród nich polscy socjaliści, 
nie pójdą na żaden przetarg. Blu­
mowi chodzi o to, aby usprawiedli­
wić negatywne stanowisko amerykań 
*kie w sprawie międzynarodowej kon 
troli Ruhry. Równocześnie pragnie 
Blum uzasadnić postawę Bidault 
który podporządkowuje politykę za­
graniczną Francji Waszyngtonowi, 

ładno s nadstawouwch to

dań Francji, a mianowicie postulat 
umiędzynarodowienia Ruhry

Artykuł Hervego, noszący tytuł 
„Blum, czyli wąż ukryty w kwiecie 
retoryki“ kończy się,, następującą 
konkluzją:

„Nikt w rzczywistości nie łudzi 
się, że na granicy wschodniej Nie­
miec możliwe są jakiekolwiek zmia­
ny. Granica polsko-niemiecka zosta­
ła ustalona w sposób ostateczny Zie 
mie Odzyskane są polskie“ :

1.700 TON
skóry p o d eszw o w ej 
w I kwartale 1948r.

Plan zaopatrzenia w skórę na 
pierwszy kwartał 1948 r. przeznacza 
na produkcję obuwia 1.42L8 ton skó 
ry podeszwowej, do , sprzedaży ko­
mercyjnej 182,6 ton skóry podesz­
wo we j oraz 88 ton do rozdziału po­
między pracowników instytucji pań­
stwowych '
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zakładów ryis&ifoli
Stały rozwój rybołówstwa mor­

skiego wymaga również ciągłych in­
westycji w zakładach przetwórstwa 
rybnego. Intensywną rozbudowę prze 
mysłu przetwórczego prowadzi od­
dział morski Centrali Rybnej. W za­
kładach rybnych w Sopocie trwa 
budowa konserwiarni i laboratorium 
technicznego. W tychże zakładach 
budowane są również nowe baseny 
na ca 50 ton ryb. W solami i patro- 
szaJni Centrali Rybnej w Gdyni do 
budowane są baseny, o pojemności 
30 ton ryb.

N o w a  f j l a w a  
świetlso-dzwanowa

Na redeie portu gdyńskiego wy­
łożona została pława świetlno - 
dzwonowa „GD“ , na miejsce zerwa­
nej z kotwicy pławy świetlnej. Po­
malowana jest ona na czerwono ze 
makiem szczytowym w kształcie 
krzyża. Światło wydaje białe, zasięg 
światła wynosi 4,5 m.

Zmiana świateł
latarni morskiej
w Jarosławiu

Światło latami morskiej w Jaro­
sławiu, zostało zmienione. Latarnia 
daje sygnały: lewe światło — bły- 
skowo - czerwone, prawe światło 
błyskowe - zielone.

ISO silników 
dfia kufrów 
i łodzi ryiiackicki

W departamencie rybołówstwa mor 
skiego w  Sopocie odbyła się, z udzia­
łem delegatów fabryk szwedzkich, 
konferencja w sprawie importu silni 
ków dla kutrów i łodzi rybackich. 
Ogółem zamówiono ponad 100 silni­
ków, przeważnie kutrowych, wśród 
których znajdują się i silniki o mo­
cy 225 koni mech. Dostawy zamó­
wionych silników rozpoczną się w  ro­
ku 1948, a zakończone zostaną w  ro­
ku 1051.

KltYneZiiA SYTUACJA W BIZONII
Powszechne oburzenie w M a c h  robotniczych
przeciwko prowokacyjnym metodom Anglosasów

BERLIN, 18.1 (P A P ).
Agencja niemiecka A D N  donosi z Duisburga, że strajkujący robot­

nicy z oburzeniem odrzucają próby wywołania prowokacji przy pomo­
cy „protokółu M ". Akcja strajkowa będzie kontynuowana w następnym 
tygodniu. Robotnicy budowlani w Essen postanowili proklamować 
strajk na wtorek. Również w Muensier robotnicy budowlani postano­
wili ogłosić strajk.

BERLIN, 18.1 (PAP).
Prasa berlińska w  dalszym ciągu za 

mieszczą obszerne notatki, poświęcone 
prowokacyjnemu „protokółowi M“. 
Berliner Żeiiung“ stwierdza, że kry­

zys gospodarczy w Bizonii pogłębia się 
coraz bardziej.

Kryzys ten mógłby być zażegnany 
przy racjonalnej polityce gospodar­
czej. Lecz anglosaskie władze okupa­
cyjne, ograniczając prawa związków 
zawodowych, stosując politykę wyzy­
sku klasy robotniczej przy równoczes­
nym przyznaniu pełnej swobody dzia­
łania dla pracodawców — prowadzą 
kraj do katastrofy. Polityka ich sprzy­
ja czarnemu rynkowi, który pochło­
nął większość produktów rolnych.

Po przeprowadzeniu analizy sytua­
cji politycznej i gospodarczej Bizonii, 
okazuje się, że sabotaże przeprowa­
dzają władze okupacyjne przy pomocy 
oddanych im grup niemieckich. Ta pia 
nowo przygotowana klęska głodowa— 
pisze „Berliner Zeit.“ — jest wykorzy­
stywana dla celów politycznych. Przy 
pomocy głodu pragnie się pogrążyć na 
ród w apatii i bierności, aby tym łat­
wiej tłumić elementy demokratyczne.

Rok istnienia Bizonii dowiódł, że 
państwo zachodnio - niemieckie nie 
ma racji bytu. Prowokacje w stylu 
podpalenia Reichstagu nie zmienią fak 
tów. Prowokacje te stanowią potwier 
dzenie zupełnego bankructwa politycz 
nego i gospodarczego Bizonii.

Organ niemieckich związków zawo­
dowych „TRIBBNE“  stwierdza, że 
„protokół M“ jest pierwszą prowoka­
cją w ramach zapowiedzianej przez

Z n i k n ą  o d ł o g i
w powiecie Lemborskim

Clay‘a „akcji antykomunistycznej bez
rękawiczek“.

Treść protokółu — podkreśla „Tri- 
bune“ t— świadczy o tym, że autorzy 
Jego nic znają systemu organizacyjne 
go niemieckiego ruchu zawodowego. 
W „protokóle M“ powtarza się bowiem 
często termin „kierownik kasy“ . Jest 
to nazwa nieznana w niemieckim ru­
cha robotniczym. URZĄD TEN JEST

NATOMIAST ZNANY W AMERY­
KAŃSKIEJ ORGANIZACJI ZAWO­
DOWEJ AFL. FAKT TEN RZUCA 
ŚWIATŁO NA AUTORÓW PROWO­
KACYJNEGO PROTOKOŁU.

Organ SED „Neues DeutscMand“  do 
maga się, aby sprawa „protokółu M“ 
została przedstawiona do zbadania So 
juszniczej Radzie Kontroli.

BERLIN, 18.1 (PAP).
Agencja ADN donosi z Monachium, 

że bawarskie związki zawodowe rozpa 
trują sprawę strajku generalnego na 
znak protestu przeciwko racjom głódo 
wym dla robotników. Przedstawiciele 
zw. zawodowych domagają się zasto­
sowania represji wobec bawarskich ob 
szarników, którzy sabotują do3tawy 
do miast.

Sabotaż urzędników hitiorowskich
przyczyną głodu w zach. lie u e  c@cia

BERLIN, 18.1 (PAP). W kołach 
dziennikarskich zwraca s ę uwagę 
na to, że urzędnicy biura wyżywie­
nia w brytyjskiej strefie okupacyj­
nej rekrutują się z kół hitlerow­
skich, sabotujących plany dostarcza 
nia żywności robotnikom niemiec­
kim.

Tolerancyjny stosunek anglosa­
skich władz okupacyjnych do dzia- 
łalnpści b. hitlerowców budzi zdzi­
wienie Słyszy się głosy, że celem 
tej polityki jest tendencja zrzucenia 
na koła demokratyczne odpowiedział 
nośd, za ostatnie strajki i brak żyw­
ności.

Przyjaciele pokoju po stronie Polski
Pism© radzieckie o Ziemiach Odzyskanych

MOSKWA, 18.1 (PAP). Popularny 
dziennik moskiewski „Wieczemaja 
Moskwa“ w obszernym artykule, po­
święconym polskim Ziemiom Zachod­
nim, stwierdza, że dwu i pół letnia 
twórcza praca narodu polskiego na 
Ziemiach Odzyskanych daje odpo­
wiedź na pytanie, czy naród polski 
był zdolny do zasiedlenia i zagospoda 
rowania Ziem Odzyskanych, postawio 
ne w swoim czasie przez Bevina.

Dziennik zdaje sobie całkowicie spis 
wę z ogromnego znaczenia Ziem Za» 
chodnich dla gospodarczego rozwoju i 
dla bezpieczeństwa Polski, która do­
znała niejednokrotnie zbójeckich na­
jazdów Prusaków. Naród Polski wie 
dobrze, — czytamy w artykule — że 
po jego stronie są wszyscy przyjacie­
le pokoju i że może się opierać na bez 
interesownej pomocy i przyjaźni 
Związku Radzieckiego.

„Handlarce śmierci”  cieszą się
la p u m slź Hiilgariiiiwych ilrojeń lotniczych w USA

na przeświadczeniu, że członkowie 
Kongresu uważają „należytą obronę"

Przewodniczący niemieckich zwią­
zków zawodowych Buckler ostrzegał 
władze brytyjskie, że w wypadku nie 
uwzględnienia żądań robotników co- 
do podniesienia przydziałów żyw-[ 
nościowych, ludność robotnicza sa-j 
ma wyruszy na wieś. aby pobra 
od opornych obszarników mięso 
tłuszcze

We Frankfurcie n. Menem dostar 
czcno wczoraj do rzeźni zaledwie je<j 
ną krowę, której mięso ma być przi 
znaczone na 100 tysięcy mieszkań 
ców. W Darmstadt zapas mąki & 
wypieku chleba wystarczy już tyłki 
na najbliższe trzy dni

NOWY JORK, 18.1 (PAP). Kore­
spondent PAP donosi, że przemysłów 
cy amerykańscy w przemyśle lotni­
czym, maszynowym i stalowym nie 
ukrywają zadowolenia i nadziei, zwią 
zanych z tzw. „raportem Finlettera“, 
zalecającym zbrojenia lotnicze na ml 
liardowe sumy.

Organ wielkich kapitalistów „Jour­
nal of Commerce“ twierdzi, że koła 
przemysłowe są przekonane, iż zalece 
nia raportii zostaną przyjęte przez 
Kongres i „przemysł lotniczy, który 
ostatnio pracował ze stratami będzie 
wreszcie mógł osiągać zyski".

„Journal of Commerce“ twierdzi, że 
optymizm przemysłowców oparty jest

za konieczną oraz, że w kołach wojsko 
wych panuje przekonanie, iż lotnictwo 
jest ważniejsze od innych rodzajów 
broni.

Entuzjam wielkich przemysłowców 
wprowadził w zakłopotanie nawet tal? 
reakcyjne i imperialistyczne pismo 
jak „New York Times“. Dziennik ten 
dowodzi w artykule wstępnym, te 
przedstawiciele przemysłu stalowego 1 
lotniczego nie są „handlarzami śmier 
ci“, lecz przemawiają jako „uświado­
mieni obywatele, zdający sobie spra 
wę z faktu, że tylko silnę lotnictwo 
może zagwarantować pokój“ .

ifflsmo intryg sługusów dolara
‘I francuski świat pracy wierny CGT

Urządzenia 172 fabryk berlińskich
wywieźli Aiiglosasi w ostatnich tygodniach

BERLIN, 18.1 (PAP).
Dziennik „Berlin am Mittag“ komu 

nikuje, że w ostatnich tygodniach wy 
wieziono z angielskiej i amerykań­
skiej strefy Berlina maszyny i urzą­
dzenia 172 fabryk. M. in. wywieziono 
całkowicie sprzęt z 12 przedsiębiorstw 
chemicznych, 10 elektrycznych, 7 me­
talowych, 12 zakładów włókienni

czyeh i 12 towarzystw handlowych.
Na skutek zdemontowania przez 

Anglosasów i wywiezienia na zachód 
kompletów 172 przedsiębiorstw, 
zwiększyła się w Berlinie poważnie 
liczba bezrobotnych, zmalała nato­
miast produkcja przemysłowa, jak i 
wpływy podatkowe zarządu miejskie­
go.

MOSKWA, 18.1 (PAP). Dziennik 
„Trud“, omawiając sytuację we fran 
cuskim ruchu związkowym, stwier­
dza. że próba rozłamu, przedsię­
wzięta przez Force Ouvrière w CGT, 
skończyła się fiaskiem. Rozbijacze 
szukają dróg zbliżenia z otwarcie 
farzystowskimi grupkami „Travail et 
Luberlć“ oraz „Front Syndicaliste“, 
które za czasów Petaina były na żoł 
dzie hitlerowskim.

Dziennik faszystowski „Pays“ zapo 
wiada. że wkrótce z inicjatywy par 
tii de Gaul!e‘a ma być utworzony no 
wy ośrodek związków zawodowych, 
w skład którego, obok „Force Ouv-

riere" Leona Jouhaux, wejdą tzw 
autonomiczne związki zawodowe i 
tzw. francuska konfederacja chrzęści 
jańskich rzesz pracujących.

Te różnobarwne organizacje — 
pisze „Trud“ — łączy wspólna wro­
gość wobec klasy robotniczej i współ 
na chęć wysługiwania się swym mo 
codawcom zza Oceanu. Jednakże 
wszystkie te brudne intrygi nieu­
chronnie zakończą się zupełnym flas 
kłem.

Francuski świat pracy pozostaje w 
CGT, w której widzi obrońcę demo 
kracji, niezależności I żywotnych 
interesów narodu francuskiego.

Na terenie Ziem Odzyskanych du­
że obszary nie posiadały właścicieli 
i z tego powodu nikt się nie intere­
sował Ich uprawą.

W związku z uporządkowaniem 
stosunków własnościowych na tere­
nie wsi lemborskiej udało się w po­
wiecie ustalić zasadniczych właści­
cieli ziemi, a tym samym sprawdzić 
rozmiar odłogów, do których nikt 
się dotychczas nie przyznawał. W 
obecnej chwili na terenie powiatu 
znajduje się 3224 ha odłogów. Wed­
ług planu na rok 1948 obszar ten zo­
stanie należycie wykorzystany dzię­
ki daleko idącej pomocy państwa w 
ziarnie i ziemniakach.

Dotychczas pod zasiewy wiosenne 
zaorano 14,5 tys. ha, to znaczy o 6 tysię 
cy ha więcej niż w  roku zeszłym, 
Ogółem zasiew wiosenny obejfnle 22 
tysiące ha ziemi. W związku z akcją 
likwidowania odłogów duży obszar 
ziemi zostanie obsiany ziarnem kwa­
lifikowanym, co w rezultacie da lep­
sze zbiory.

Obecnie przeprowadzane są w 
gromadach kursy, mające na celu po 
informowanie chłopów o potrzebie 
prowadzenia planowej gospodarki 
oraz o korzyściach wynikających z 
korzystania z siewników gwaranto­
wanych nasion, (k).

Połowy bałtyckie i dalekomorskie 
w grudniu 1947 roku

Połowy bałtyckie w ostatnim mie­
siącu ubiegłego roku dostarczyły

Wiece hitlerowskie
W  Bizonii

PRAGA, 18.1 (PAP). Prasa cze­
ska przynosi wiadomości o ożywio­
nej antyczeskiej działalności Niem­
ców Sudeckich w anglo-amerykań- 
*kiej strefie okupacyjnej w Niem­
czech.

Jak donoszą dzienniki „Pravo Li­
du“ i „Narodni Osvobozeni“ w dniu 
3 stycznia odbył się w Monachium 
zjazd wysiedlonych z czeskiego Ślą­
ska Niemców. Uczestnicy zjazdu 
wznosili wrogie okrzyki przeciwko 
Czechosłowacji, która — jak stwier 
dził przewodniczący zjazdu Koenig 
— winna jest Niemcom Sudeckim 
700 miliardów przedwojennych ko­
ron czeskich jako odszkodowanie za 
«traty, jakie ponieśli przed wysie­
dleniem.

3.073.817 kg. ryb wartości 119.402.636 
zł. W porównaniu z listopadem ub. ro 
ku połowy wzrosły o 341.622 kg. 1 
22.484.203 zł. W miesiącu grudniu 
dużą przeszkodą w połowach stano­
wiły częste silne sztormy oraz znacz 
na ilość czasu świątecznego. Głów­
nie poławianą w grudniu ub. roku 
rybą był dorsz.

Połowy dalekomorskie w ub. mie­
siącu, ze względu na okres przej­
ściowy między kampanią jesienną, 
a zimową były słabe. 8 czynnych 
trawlerów dostarczyło z 27 rejsów 
95.752 kg ryb wartości 7.407.347 zł.

W listopadzie ub. roku 12 trawle­
rów w rezultacie 17 podróży przy­
wiozło 675.315 kg wartości 64.831.895 
zł. Połowa trawlerów eksportowała 
ryby do portów angielskich. Ogółem 
połowy bałtyckie i dalekomorskie 
dostarczyły łącznie w grudniu ub. 
roku 3.169.569 kg ryb wartości 
126.809.984 zł. Podczas gdy w listopa­
dzie ub. roku wyniosły połowy ogó­
łem 3.407.510. kg wartości 181.750.328

CIO sprzeciwia się wprowadzeniu
obowiązkowej służby w o is lim j w USA '

D e w a l u a c j a  franka
zdecydowana przez rząd francuski

WASZYNGTON, 18.1 (PAP). Wła­
dze Kongresu przemysłowych związ­
ków zawodowych — CIO wystosowa­
ły wezwanie do członków amerykań­
skiego ruchu zawodowego z żądaniem 
masowego wysyłania listów do człon 
ków Kongresu z protestami przeciw

przeciwny obowiązkowej służbie woj- 
kowej, która nie jest sposobem zapo 
bieżenia wojnie. Pokój światowy ma­
że być ugruntowany jedynie przez 
wzmocnienie autorytetu ONZ, przez 
rozwój światowego ruchu robotnicze­
go i przeprowadzenie niezbędnych rę­

ko ustawie o powszechnym obowiązku1 form społecznych, 
służby wojskowej. Prasa amerykańska pominęła apel

Wezwanie stwierdza, że CIO jest CIO zupełnym milczeniem.

W lulym zbierze się w Rzymie
pierwszy Kongres Frontu Demokratycznego

RZYM, 18.1 (SAP). — Komitet orga 
nizacyjny „Ludowego Frontu Demo­
kratycznego“ , grupującego włoskie 
partie lewicowe oraz stowarzyszenia i 
organizacje demokratyczne, postano­
wił zwołać w Rzymie na dz, i.2.1943 
pierwszy Kongres Frontu Demokraty­
cznego, na którym dokonany zostanie 
wybór władz i ustalony program poli­
tyczny Frontu

TRIEST, 18.1 (SAP). — Jak donoszą 
z Neapolu, 60 tys. robotników rolnych 
zastrajkowało, domagając się poprawy

warunków pracy. W całych Włoszech 
wzmaga się ruch, mający na celu u- 
tworzenie Ludowego Frontu Demokra 
tycznego.

W Mediolanie miały miejsce wielkie 
manifestacje, na znak solidarności z 15 
żołnierzami, którzy zostali skazani 
przez trybunał wojskowy za de­
monstracje przeciwko zarządzeniu o 
zatrzymaniu w szeregach rocznika 
1925, po odbyciu normalnego okresu 
służby.

LO N D YN , 18.1 (PAP ) 
„Daily Telegraph“ z Paryża, 
przez rząd francuski.
Sprawozdawca finansowy „News 

Chronicie“ podkreślą, że głównym ce 
lem obecnej wizyty w  Londynie fran 
ćusikiego ministra finansów jest zdo 
bycie poparcia Wielkiej Brytanii dla 
francuskiej konwencji wprowadzenia 
podwójnej waluty. Koncepcja ta wy 
wołała stanowczy sprzeciw Między­
narodowego Funduszu Monetarnego 
w Waszyngtonie.

LONDYN, 18.1 (PAP). Korespon­
dent paryski dziennika „Financial 
Times“ donosi, że nagły odlot do 
Stanów Zjednoczonych dyrektora z 
ramienia Francji, Międzynarodowego 
Funduszu, Mendes-France‘a pozosta­
je w ścisłym związku z projektami 
dewaluacji franka.

Również w rozmowach pomiędzy 
francuskim ministrem finansów Re­
ne Mayerem, bawiącym obecnie w 
Londynie, a przedstawicielami rządu 
brytyjskiego, ma być poruszona sprą 
wa dewaluacji franka.

PARYŻ, 18.1 (PAP). Agencja Fran­
ce Presse donosi z Waszyngtonu, że 
w związku z przybyciem do Stanów 
Zjednoczonych Mendes-Framce‘a, w 
amerykańskich kołach gospodarzcych 
stwierdzają, iż celem tej wizyty są 
rozmowy w sprawie ustalenia pod­
wójnego kursu franka.

Tak zwany „frank eksportowy“ zo 
stałby żdewaluowany do poziomu od

Chłopi włoscy
domagają się reformy rolnej

RZYM, 18.1 (PAP). W całych Wło­
szech odbywają się liczne manife­
stacje chłopów, domagających się 
od rządu De Gasperi przeprowadze­
nia reformy rolnej.

Robotnicy rolni w dolinie rzeki 
Padu zajęli i przystąpili do upra­
wy kilku wielkich majątków pań­
stwowych. Również w prowincji We 
rona robotnicy rolni zajęli kilka ma 
jątków państwowych i prywatnych, 
których ziemia leżała odłogiem i 
przystąpili do uprawy. Policja w kil 
ku wypadkach usiłowała przeszko­
dzić zajęciu majątków i rozpoczęciu 
robót rolnych, wobec czego doszło 
do incydentów i starć.

W okolicach Wenecji około 10 tys. 
robotników rolnych ogłosiło strajk,

domagając się od władz zorganizowa 
nia robót publicznych i dostarczenia 
pracy bezrobotnym. W Treviss i w 
Wenecji robotnicy i chłopi urządzili 
demonstracje, domagając się prze­
prowadzenia reformy rolnej W Ne­
apolu rozpoczął się strajk chałupnl 
ków, domagających się lepszych wa 
runków pracy i podpisania umowy 
zbiorowej.

Strajk 60 tys. robotników zakła­
dów chemicznych, „Monte-Catinl“ 
zakończył się zwycięstwem. Dyrek­
cja zakładów musiała pójść na ustęp 
stwa i zgodzić się na przyznanie 
premii za wydajność pracy. Zwy­
cięstwo to zostało osiągnięte po 12 
dniowym strajku w czasie którego 
robotnicy zakładów przerywali j r a -  
ce na 2 godziny dziennie.

Usprawnienie pracy
Gdańskiego Urzędu Zatrudnienia

— Według informacji korespondenta 
dewaluacja franka jest zdecydowaną

200 do 250 franków za dolar. Kurs 
„franka wewnętrznego“ pozostałby 
na dotychczasowym poziomie 120 
franków za dolar.

---- oOo —..

Robotnicy brytyjscy
potępiają kampanię antykom unistyczna

LONDYN, 18.1 (PAP). — Komitet 
Okręgowy związku zawodowego ro­
botników przemysłu elektrotechnicz­
nego, którego członkowie należą w 
większości do Partii Pracy, uchwalił 
rezolucję, potępiającą antykomunisty 
czną kampanię, wszczętą niedawno 
przez przywódców Partii Pracy.

Rezolucja wita z uznaniem wybór 
komunisty Stevensa na stanowisko 
sekretarza generalnego związku za­
wodowego robotników przemysłu e- 
lektrotechnicznego.

---- o-----

Prof. Szymanowski
ministrem poczt i telegrafów

Dnia 16 bm ustąpił z zajmowane­
go stanowiska minister Poczt i Te­
legrafów dr Józef Putek.

Na wniosek Prezesa Rady Mini­
strów, Prezydent RP mianował mi­
nistrem poczt t telegrafów prof. 
Wacława Szymanowskiego.

Urząd Zatrudnienia w Gdańsku 
zmierzając do lepszej obsługi ubie­
gających się o zatrudnienie oraz in­
stytucji poszukujących personelu, 
przystąpił do reorganizacji pracy.

W chwili obecnej Urząd Zatrudnię 
nia przechodzi do tzw. systemu za- 
pośredniczego branżowego. W urzę­
dzie utworzone zostaną resorty po­
średnictwa, według poszczególnych 
branż. Ma to duże znaczenie przy 
kierowaniu robotników do właściwej 
instytucji, zgodnie z ich kwalifikacja 
mi.

Nowy system zapośredniczania ula 
twi opiekę nad ubiegającymi się o 
zatrudnienie, od chwili rejestracji 
aż do przekazania odpowiedniemu za 
kładowi pracy.

W celu skierowania poszukujących 
pracy do właściwych, odpowiadają­
cych im zawodów, szczególnie kan­
dydatów młodocianych, przy Urzę­
dzie Zatrudnienia powstanie porad­
nia zawodowa. Będzie ona urucho­
miona w lutym roku bieżącego. Le­
karze specjaliści będą bezpłatnie 
określali przydatność kandydatów do 
pracy w różnych zawodach. Wiąże 
si, z tym nierozerwalnie zagadnienie 
szkolenia zawodowego.

Urząd Zatrudnienia nie tylko bę­
dzie miał wpływ na szkolenie zawo­
dowe w Gdańsku, przez wydawanie 
właściwych opinii, lecz również przez

finansowanie niektórych, bardziej i- 
stotnych dla życia Wybrzeża, kursów.

Zapoczątkowaniem tego rodzaju 
szkolenia są kursy kranistów, które 
przygotowują obecnie 120 fachowców 
dla Gdańska, Gdyni i Szczecina. Fi­
nanse na ten cel wyasygnowało Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Społecz­
nej.

Ze względu na sezonowy charakter 
pracy niektórych robót i przewidy­
wany w okresie zimowym zastój w  
porcie, Urząd Zatrudnienia w Gdań­
sku ma do rozwiązania poważny pro 
blem tzw. robót interwencyjnych. 
Środki na ich finansowanie będą po­

chodziły z dotacji Ministerstwa Pra­
cy i Opieki Społecznej, z Minister­
stwa Odbudowy i innych instytucji, 
prowadzących na Wybrzeżu różne in 
westycje. Między innymi roboty in 
terwencyjne w portach finansowane 
będą w roku bieżącym przez Morski 
Urząd Mrowia.

Równocześnie, w ramach reorgani­
zacji Urzędu Zatrudnienia, znacznie 
zostanie rozszerzone zapośrednicza- 
nie do pracy na innych terenach, po­
za Gdańskiem, początkowo w  skali 
wojewódzkiej, a w razie potrzeby i 
na zamówienie zakładów pracy z ca­
łego kraju. (n|)

Zawieszenie broni w Indonezji
zostało podpisane

LONDYN, 18.1 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że w sobotę rano pod 
pisany został w Batawii na pokładzie 
Statku amerykańskiego „Renville“ u- 
kład o zaprzestaniu działań wojen­
nych pomiędzy rządem holenderskim 
a rządem Republiki Indonezyjskiej.

LONDYN, 18.1 (PAP). — Podpisany 
w sobotę rozejm między Holandią a Re 
publiką Indonezyjską oznacza zakoń-

cłągnął Sięczenie konfliktu, który 
przez 29 miesięcy.

Zawieszenie broni dotyczy wszyst­
kich oddziałów, znajdujących się 
wzdłuż tzw. linii van Mooka, która zo 
stała oficjalnie uznana za obowiązują­
cą dla obu stron. Pomiędzy wysunię-

Wacław Szymanowski urodził się 
13.IV.1895 r. Po ukończeniu szkoły 
średniej studiuje kolejno na Uniwer 
sytecie Jagiellońskim w Krakowie i 
na Wydziale Elektrotechnicznym i 
Mechanicznym Politechniki, gdzie w 
roku 1923 otrzymuje dyplom inży­
niera elektryka. Inżynier Szymanow­
ski prowadzi prace badawcze w In­
stytucie Fizyki Doświadczalnej Uniw, 
Warszawskiego oraz pracuje w wielu 
zakładach przemysłowych poza gra­
nicami Polski. W roku 1982 uzysku­
je doktorat filozofii na Uniwersyte­
cie Warszawskim.

W latach 1934—1937 wykłada w 
Instytucie Fizyki Akademii Nauk 
ZSRR. Począwszy od 1939 r. jest pro 
fesorem fizyki na Uniw. Pitts-bur- 
sklm (USA). W odrodzonej Ojczyź­
nie prof. Szymanowski przystępuje 
do organizacji Uniw. Wrocławskiego.

Prof. Szymanowski od najmłod­
szych lat jest czynnym działaczem 
społecznym i politycznym. Będąc po 
chodzenia chłopskiego, jest jednym 
z tych profesorów, którzy stawiali 
sobie za cel udostępnienie młodzie­
ży wiejskiej i robotniczej dostępu 
na wyższe uczelnie.

Był on jednym z pierwszych na e- 
migracji, którzy oddali swe siły na 
rzecz demokracji ludowej w Polsce, 
toteż przy pierwszej możliwości po­
wraca do kraju i bierze czynny u- 
dzlał w pracach Stronnictwa Ludo­
wego na Dolnym Śląsku. Wybrany 
z ramienia Stronnictwa Ludowego 
posłem na Sejm Ustawodawczy, sta

tymi pozycjami holenderskimi i indo 
nezyjskimi po obu stronach tej linii £ ^ J e ^ T p o w i S ^ ^  
stworzono strefy zdemllitaryzowane, i łączy ruchu Ludowego,'
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Warszawa w  3-dąRocznicę Wyzwolenia

W Teatrze Polskim w Warszawie od 
było się w trzecią rocznicę wyzwole­
nia stolicy Polski spod okupacji nie 
mieckiej przez Armię Radziecką i Woj 
»ko Polskie uroczyste posiedzenie Sto 
łecznej Rady Narodowej. Na podium 
zasiedli członkowie Stołecznej Rady 
Narodowej oraz: Stołecznego Zarządu 
Miejskiego, zajmując miejsca u stóp 
wielkiego emblematu narodowego oraz

rlła miejskiego, nad którymi widnie 
pamiętna data 17 stycznia 1945 r.

W prezydium ząsiedli: prezes SRN 
— ob. St. Sankowski, prezyd. St. Tol 
wiński, wiceprezes SRN W. Grodzic­
ki, gen. Kuszko, przedstawiciel Armii 
Radzieckiej — płk. Własow, radni K. 
Pietrasz, inż. F, Szlęzak, K. Kurpiew 
ski oraz wiceprezydenci miasta inż. 
Strzelecki, inż. Jańczuk i Szarek.

Na sali znajdują się liczni przedsta 
więiele Rządu, ¡dyplomacji, generalicji 
Wojska Polskiego oraz organizacji 
«połecznych i politycznych.

Orkiestra gra hymn narodowy. W1 
tając przybyłych na akademię gości, 
a w szczególności reprezentującego 
Prezydenta RP wicemarszałka B art­
kowskiego, przewodniczący Stołecznej 
Rady Narodowej ob. Sankowski ot­
wiera uroczystą plenarną sesję.

Mówca przypomina ów dzień, kie­
dy to przed trzema laty wkroczyły do 
płonącej Warszawy wyzwoleńcze od­
działy Armii Czerwonej i Wojska Pol 
«kiego, zamykając tym samym tragicz 
ne dzieje okupacji stolicy Polski przez 
barbarzyńskiego najeźdźcę. Przewod­
niczący Sankowski stwierdza, że lud 
Warszawy nieustraszenie walczył z 
niemieckim Okupantem, a dziś daje 
wspaniałe przykłady walki o nową I 
piękną stolicę, 
tować będzie 
Państwo Polskie.

Przewodniczący Stołecznej Rady Na 
rodowej przesyła następnie brater­
skie pozdrowienia bohaterskiej Armii 
Radzieckiej i Wojsku Polskiemu za 
wspaniałe zwycięstwo, okupione krwią 
najlepszych synów naszych obu naro 
dów.

Następny mówca generał Kuszko 
poddaje analizie istotę naszego wyzwo 
lenia i sens naszej walki. Stwierdza 
on, że w przeszłości niezbyt dobrze 
poznawaliśmy własne błędy, które tak 
fatalnie i tragicznie zaciążyły na na­
szych dziejach. Wspominając, iż w 
czasie okupacji istniały dwa kierunki, 
polityczne, mówca potępia stanowczo 
tzw. koncepcję dwóch wrogów, uwa­
żając, iż była ona zaprzeczeniem wal 
ki o wolność naszego narodu. Stano­
wisko zajmowane przez obóz polskie 
go wstecznictwa •— mówi gen. Kusz­
ko — było wyrazem tej myśli, która 
prowadziła do zaprzepaszczenia walki 
o wyzwolenie narodu.

Wyzwolenie, które przyszło przed 
trzema laty, nie było przypadkowe, by 
ło ono nierozerwalnie związane ze zwy 
cięstwem obozu demokracji ludowej 
w Polsce, ze zwycięstwem naszego 
wielkiego sojusznika — Związku Ra - 
dzieckiego.

Dziś naród polski odrabia zaniedba 
nia historyczne, a historia walki o o- 
swobodzenię i ocalenie Warszawy mó­
wi nam o tym, iż dla. narodu polskie­
go nie było innej drogi, prócz tej, ja­
ką obrała demokracja ludowa. Kiedy­
śmy trzy lata temu wkraczali na cmen 
tarzysko Warszawy—  woła gen. Kusz 
ko — wiedzieliśmy, że niesiemy ■ — 
wielką ideę wyzwolenia Polski, że re­
prezentujemy wielki marsz naszej hi­
storii.

Przechodząc do omówienia aktual - 
nej sytuacji politycznej, mówca przy­
pomina, że na świecie jest dużo ama­
torów nowej wojny, ale stwierdza rów 
nocześnie, że dziś siły tego obozu, któ 
ry pragnie wojny, są znacznie mniej­
sze, niż tego, który, pragnie pokojU: 
Ta prosta matematyka, polityczna mó 
wi nam z całą dokładnością o tym, że 
? lata temu przelewaliśmy krew nie

na darmo i że z takim wysiłkiem zdo 
byty pokój nie może być krótkotrwa­
ły. Rozumiemy bardzo dobrze, że wie! 
kie trudności stoją na naszej drodze 
ale wiemy, jak mamy bronić tych zdo 
byczy, któreśmy wywalczyli przed trze 
ma laty i wiemy, że mamy siłę, aby 
je obronić. Okrzykiem na cześć stoli­
cy gen. Kuszko kończy swe przemó - 
wienie.

Prezydent Tołwiński 
o dniu dzisiejszym i futrze 

Worszawy
Prezydent Warszawy ob. St. Tołwiń 

ski stwierdza w swym przemówieniu, 
iż rok ubiegły był pod wieloma wzglę 
darni przełomowym dla odbudowy 
Warszawy. Mówca uzasadnia swe 
twierdzenie faktami, wskazującymi na 
ścisłą łączność odbudowy stolicy z o- 
gólnopaństwoWymi osiągnięciami Pol­
ski. Óbok wkładu finansowego Pań­
stwa — mówi prez. Tołwiński — do 
odbudowy przystąpił czynnik inicjaty 
wy prywatnej oraz społecznej.

Pierwszy rok mobilizacji masowej 
akcji zbiórkowej w całym kraju da! 
móżność zgromadzenia około 500 milio 
nów złotych z przeznaczeniem tej su - 
my na realizację podstawowych zało­
żeń nowej Warszawy, że wymieni się 
tylko przebicie ulicy Marszałkowskiej 
do Żoliborza, przygotowanie budowy 
trasy Wschód — Zachód, nowy most 
Śląski na miejsce dawnego mostu Kier 
bedzia. Zapoczątkowano również no 
we budownictwo kulturalno - spolecz 
ne, które znamionować będzie oblicze 
stolicy Polski.

Wielkie słowa uznania znajduje pre 
zydent Warszawy dla ofiarności ludu 
śląskiego, a. także wspomina o między 
narodowej 'Solidarności miast słowian 
skich, które wspomagają się wzajem - 
nie w odbudowi« Bezinteresowna i

braterska pomoc Związku Radź — u. : 
go — powiedział prez. Tołwiński — o- 
kazana nam w najcięższym okresie, 
znajduje naśladowców. Mówca wymię 
nia tu zwłaszcza pomoc, okazywan- 
Warszawie przez Sztokholm oraz Pragę 
i młodzież jugosłowiańska.

Przechodząc do cyfrowego bilanso­
wania osiągnięć stolicy w ubiegłym 
roku, mówca stwierdza, że odbudowa­
no w roku tym 22 tys. izb mieszkal­
nych, co jednak stanów infzć?.ę .¿yfr« 
niedostateczną na tle stałego wzrostu 
liczby mieszkańców stolicy.

Mówca stwierdza, że obecnie War 
szawie brakuje jeszcze około 40 tys. 
izb mieszkalnych. Zajmując się pro­
blemami szkolnictwa, prez. Tołwiński 
oznajmia, że w szkołach powszecb - 
nych uczy się obecnie ponad 59 Tyś. 
dzieci, co zdołano osiągnąć prowadzę 
niem lekcji na dwie, aibo na trzy zmia 
ny. Niemniej jednak dla osiągnięcia 
normalnych warunków nauki potrze­
ba na początek nowego roku szkolne­
go około 800 izb szkolnych.

W szkołach zawodowych frekwen 
cja wzrosła w porównaniu ze stanem 
przedwojennym do 236 proc., a szkól 
tego typu posiada obecnie Warszawa 
66 Szkolnictwo średnie ogólnokształ - 
cące kształci ponad 10 tys. uczniów w 
31 szkołach, zaś 20 tys. studentów u- 
czy się w wyższych zakładach nauko 
wych. Prez. Tołwiński podaje również 
cyfry, świadczące o osiągnięciach w 
pracy nad odbudową zdewastowanyctt 
przez okupanta księgozbiorów

Warszawa liczy obecnie 6 kin i 11 
teatrów, zaś do akcji upowszechnienia 
kultury wciągnięto najwybitniejsze si 
ły artystyczne, które występują, na im 
prezach, organizowanych dla szerokich 
warstw społeczeństwa.

Obrazując rozbudowę szpitalnictwa 
warszawksiego, prez. Tołwiński sfwier 
dza, że w roku ubiegłym przybyło o~ 
koło 1.100 łóżek szpitalnych, a także 
przejęto szereg zakładów leczniczych 
poza Warszawą na cele miejskie Prze 
prowadzono akcję masowego szczepie 
nia przeciwgruźliczego Opieką samo­
rządu objętych jest obecnie ponad 19 
tys. rodzin, liczących 53 tys osób Spe 
cjalną troską miasto otacza matkę i 
dziecko, dla których pomoc zorganizo­
wana jest w najrozmaitszych formach.

Pogotowie Ratunkowe interwenio­
wało w roku 1947 w 16 tys. wypad­
ków

Z troską o zdrowotność ludności 
Warszawy łączą się starania Zarządu 
Miejskiego o zieleń. W roku ubiegłym 
posadzono na terenach miejskich bli­
sko 13 tys. drzewek oraz ponad 22 tys. 
krzewów ozdobnych, zaś w lesie bie­
lańskim i Młorińskiiń zasadzono' f)o - 
nad 34 tys dębów.

s i o j t i  m tin m m r m m e

zadania
Mówiąc o zaopatrzeniu ludności War 

I szawy, prez. Tołwiński przypomniał o 
I uporządkowaniu stosunków w dziedzi

nie handlu detalicznego i przemysłu 
lokalnego. Rozdzielono na kartki zao­
patrzenia 1.420.000 m materiałów włó 
kienniczych, 223 tys. par obuwia oraz 
277 tys. ton opału. Zwiększono produk 
cję 47 majątków miejskich

Po naświetleniu technicznych osiąg 
mąć Własnego apdPatu oraz prac In - 
spekcji Budowlanej, prez. Tołwiński 
omawiał szczegółowo sukcesy komuni 
kacji miejskiej, która rozporządza o- 
becnie 70 km linii autobusowych, 158 
km tramwajowych oraz 3 liniami trol- 
leybusowymi. Miejskie Zakłady Komu 
nikacyjne mają w ubiegłym roku 56 
proc. przyrostu przejazdów pasażer­
skich w porównaniu z rokiem 1946

Gazownia Miejska zwiększyła swą 
produkcję o 60 proc., osiągając cyfrę 
20 milionów metrów sześć, gazu i pro 
dukując 15 tys. ton koksu. Starano się 
o zmniejszenie strat wody przez repe­
rację przewodów wodociągowych i 
zwiększono dostawę wody z 14 mil m 
sześć, do 23 milionów. Sieć kanałowa 
o długości 357 km jest już prawię w 
całości czynna. Rzeźnia Miejska zwięk 
szyła swą produkcję o 40 proc Prez. 
Tołwiński omówił następnie szczegó­
ły usprawnienia aparatu administra ­
cyjnego miasta, podając liczne osiąg - 
nięeia na tym polu

Mówiąc o przyszłości, prezydent War 
szawy stwierdza, że drugi rok realiza 
cji narodowego pianą gospodarczego | 
stawia przed nami zadania podwójne 
w stosunku do roku poprzedniego

Plan ten przewiduje sumę 19 miliar 
dów zł na inwestycje w stolicy które I 
muszą być wykonane w sposób ssoor- ' 
dynowahy i jak najbardziej wydajny

Stoi przed nami praca niemała' -  po­
wiedział prezydent Tołwiński ■*-' ale 
stajemy do niej pełni ufności w śwe 
siły i ideały ”

Mamy pełne zaufanie do tej dro­
gi, którą wybraliśmy, która pozwa­
la nam iść śmiało i odważnie od o- 
siągnięcia do osiągnięcia. Nić odwo 
iujemy się do, pomocy innych, oho - 
ćiaż nie odrzucamy tej pomocy, jeże 
li przychodzi ona do nas na zasa­
dzie poszanowania naszej ńieżalez - 
no.ści. Wyrażając przeświadczenie, 
że nowa Warszawa, odpowiadająca 
dalekosiężnym pianom i marzeniom, 
coraz szybciej dźycigać się będzie u 
ruin, ob. Tołwiński składa podzięko 
wanie wszystkim współpracowni - 
kom i współuczestnikom w dziele od 
budowy stolicy z Prezydentem Rze­
czypospolitej Polskiej na czele 
Na "zakończenie części oficjalnej, wi 

ceprze wdoniczący Stołecznej Rady Na 
rodowej Wiktor Grodzicki odczytuje 
zebranym telegram, otrzymany właś - 
nie od Marszalka. Rokossowskiego. któ 
ry wyraża w imieniu wojsk, które o- 
swobodziiy przed 2 laty stolicę Polski, 
serdeczne życzenia.

Zebrani witają depeszę gromkimi o- 
kiaskami. Również długotrwale okla - 
ski akceptują treść depesz, .jakie wy­
słano do Prezydenta Bieruta Premie ­
ra Stalina oraz Marszalka Żymierskie 
go i Marszałka Rokossowskiego.

X '
Po uroczystym posiedzeniu odbyła 

się część artystyczna w wykonaniu A. 
Zelwerowicza (recytacje), Koezalskie- 
go (fortepian), DrewniakóWny, Zimlń- 
skiej i Sempolińskiego (piosenki)

W âiraterskim M l z i e
Na długo przed godziną 16 zaczęli 

się gromadzić wokół pomnika Wdzięcz 
ności i Braterstwa przy ul. Targowej 
przedstawiciele partii politycznych, or 
gańizacji społecznych, fabryk, urzędów 
i biur.

SOK-iści przybyli z własną orkie - 
strą i kompanią honorową. Wojsko 
Polskie reprezentowała kompania żoł­
nierzy z praskiego pułku piechoty

Kiedy zaczęło się ściemniać, zapło 
nęły znicze i pochodnie, Punktualnie 
o godz. 16 płk Zaleski odebrał raport, 
Zupełną ciszę przerwały słowa kamen 
dy:

„Baczność, na ramię broń, prezen­
tuj broń, na prawo patrz...“ .

Przy dźwiękach hvmnu narodowe - 
go rozpoczęto składanie wieńców

Inr- delegacje ,zg „madziły się przy 
'grobie Żołnierzy Armii Radzieckiej 
przy , zbiegu Al. Zieleoieckiej i Al Wa 

w oczaąb )|, 
11' ■ !:i sań) jasny, pogod

ny dzień jak dzisiaj... lecz tak odmień 
ny. Lewobrzeżna część Warszawy pło­
nęła, tutaj na Pradze wyła ziemia od 
warkotu tysięcy motorów, Błyski, wy­
buchy, detonacje łączyły się z nieustan 
nymi seriami CKM-ów i automatów i 
wtedy z Pragi wyszedł w huku i dy ­

mie pierwszy patrol, Kilkunastu żoł­
nierzy Armii Radzieckiej niosło na
ostrzach swoich, bagnetów wyc|ękiwa 
ny odwet Żołnierze szli nie patrząc 
na straty, szli tak. jak to żołnierz ra - 
dziecki potrafi.

Odzyskaliśmy Warszawę. Wojna 
przetoczyła się jak burza — naprzód 
i naprzód A na praskim bruku legły 
liczne trupy żołnierza Armii Czerwo - 
nej Warszawiacy podnieśli te ciała ; 
pochowali je .we wspólnej ęaogiłe, 
wznosząc jednocześnie pomnik na do­
wód, że doceniają w pełni ó(ek swe 
go wielkiego sojusznika *

Od tej chwili rok rocznie odbywa 
się tutaj uroczystość, którą by można 
nazwać — uczczeniem wspomnień, 
wspomnień, które nie wygasają nigdy

licznie składanych kwiatach
S Bp
ckich zasłany został wczoraj gęsto 
wieńcami, bukietami i wiązankami 
Tak samo jak i płyta pamiątkowa 
przy moście Poniatowskiego, wmuro­
wana przez Związek Uczestników Wal 
ki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
krację, a poświecona żołnierzowi pol­
skiemu z T Armii (w b )iMiezapomniane am

N a p i s  a ł
N. MAKARENKO

t  k o t e s j o n t a t  wojenny „ P r a w d y “  i okresu walk a w yzw olenie Polski

rych czele stała gnuśna postać Miko- był systematycznie uzupełniany og-
łajczyka. niem ciężkiej artylerii fortecznej z for 

tów Warszawy i Pragi.

Noc z 21 na 2Ś lipca 1944 r. na zaw­
sze pozostanie w pamięci uczestników 
walk o Wolną i Niepodległą Polskę 
Tej nocy w małej wiosce pod Kowlem 
dowódca 1 Białoruskiego Frontu Mar­
szałek Rokossowski wydał rozkaz sfor 
sowania rzeki Bug i rozpoczął w ten 
sposób serię opóracyj, które na zawsze 
już wyzwoliły ziemie polskie z nie­
mieckiej niewoli.

W tej zakrojonej na olbrzymią skalę 
ofensywie ramię przy ramieniu z żoł­
nierzem radzieckim walczyły dywizje 
odrodzonego Wojska Polskiego. Nacie­
rający, potężnym uderzeniem przer­
wali obronę Niemców na rzece Bug, 
zniszczyli garnizony Chełma i Lublina 
i w rejonie Dęblina sforsowali Wisłę. 
Jednostki pancerne i zmotoryzowane 
już w trzecim dniu bitwy osiągnęły 
Garwolin i wyszły w ten sposób na 
przedpola Warszawy.

Dywizje niemieckie broniące arterii 
komunikacyjnych Lublin — Warsza­
wa zostały rbczłohkowane i zniszczone 
jednostkami piechoty i kawalerii. W 
te niezapomniane dni hasło „Na War­
szawę“ było z jednakim entuzjazmem 
powtarzane zarówno w polskim jak i 
rosyjskim języku.

„Do Warszawy“ powtarzały załza­
wione szczęściem oczy mieszkańców, 
którzy z dziękczynnym entuzjazmem 
witali swych wybawców.

Wciąż zwiększająca się siła uderzeń, 
ześrodkowanie olbrzymiej ilości tech­
niki, podciąganie sztabów bliżej Wis­
ły — świadczyło o tym, że bitwa o
0 przedpola Warszawy rozpocznie się 
lada dzień. Czołowe oddziały Polskiej
1 Radzieckiej Armii walkę tę już prowa 
dziły .Zwiad lotniczy armii gen. Ru- 
dęnko pierwszy złożył wizytę Warsza­
wie. W sztabie frontu otrzymano całą 
serię doskonałych zdjęć. Widniały na 
nich wyludnione, zawalone ruinami 
Ulice, pocięte rowami strzeleckimi par 
ki i place.

Za Garwolinem spotkaliśmy pierw­
szych uciekinierów — mieszkańców 
stolicy, którzy pod osłoną nocy wpław 
przebrnęli Wisłę i szli na spotkanie 
nacierającym armiom. Z nimi przy­
szły pierwsze wiadomości. Wróg ni­
szczył wiekopomne pomniki kultury 
polskiej, demontował urządzenia fa­
bryczne , wy woził na Zachód wszystko 
CO przedstawiało jakąkolwiek wartość.

Zanim jednak nad Warszawą zatrze 
potał biało - czerwony sztandar, są­
dzone jej było" do dna wychylić kie­
lich' goryczy, zgotowany sprzedajną 
grą londyńskich politykierów na któ-

W pierwszych dniach sierpnia na 
przedpolach Warszawy rozpoczęły się 
ciężkie walki będące wstępem do walk 
o samą stolicę.

Warszawski węzeł obrony został roz 
budowany na z górą 1,5 tysiącach km 
kw.. Jego podstawą był przyczółek 
nad Wisłą i Narwią, stanowiący głów 
ne ogniwo w tym tak zwanym średnio 
europejskim walę obronnym biegną­
cym wzdłuż zachodniego brzegu Wisły. 
Przedmoście to tworzyły dwa szerokie 
półpierścienie z których zewnętrzny 
włączał rozbudowane w potężne węz­
ły oporu miasta: Ostrów Mazowiecka, 
Sokołów. Podlaski, Mińsk Mazowiecki, 
Garwolin i Dęblin. Drugi, wewnętrz­
ny półpierścień obrony, przylegający 
do Wisły miał za podstawę warszaw­
ski węzeł oporu. Południowe skrzydło 
wewnętrznego pasa opierało się o Wi­
słę, północne zaś poprzez gęsto rozrzu 
cone podmiejskie miejscowości letnis­
kowe, opływało półkolem olbrzymi po 
ligon artyleryjski i przez Radzymin 
biegło ku twierdzy Zegrze, gdzie o- 
picrało się o rzekę Bug.

Dowództwo niemieckie warszawskie 
przedmoście nazywało chełpliwie „tar 
czą warszawską“ zresztą nie bez pew­
nej słuszności. „Tarcza warszawska“ 
rzeczywiście była trwałą dobrze rozbu 
dowaną linią obronną doskonale wypo 
sażoną w środki ogniowe.

Głęboki przeciwczołgowy rów, naje 
żony na odcinku Warszawy żelazobęto 
nowymi przeszkodami, opasany dru­
tem kolczastym uzupełniały dobrze za 
maskowane śzSrokie pola minowe. Na 
prawym brzegu Wisły na specjalny .roz 
kaz Hitlera ześrodkowana ogromne 
siły. Ściągnięte tu dywizje zostały pp- 
ważnie wzmocnione jednostkami spod 
Brześcia i Lublina. Oprócz tago na .od 
cinek „warszawskiej tarczy“ przerzu- 
cono dodatkowo większą . ilość, ciężkiej 
artylerii przeciwpancernej, a także 
świeżo uzupełnione trzy dywizje pan­
cerne „WikińM“, „Herman Goerinfe“ i 
„Trupią czaszka“.

Ogień artyleryjskich dział różmiesz 
czonych w sieci umocnień obronnych,

Niemcy doskonale zdawali sobie 
sprawę, że bój o „warszawską tar­
czę“ zadecyduje o losie całego lewe­
go brzegu Wisły czyli będzie walką
0 granice państwowe Niemiec. O- 
prócz tęgo przeciwnikowi zależało 
na utrzymaniu warszawskiego wę­
zła komunikacyjnego, który najkrót 
szą drogą łączył front nadbałtycki 
z czechosłowackim i skupiał w sobie 
najwygodniejsze linie komunikacyj­
ne z zaploezem. Te i szereg innych 
przyczyn złożyły się na to, że war­
szawski węzeł, obronny był rozbudo­
wany począwszy od klęski niemiec­
kich wojsk pod STALINGRADEM, 
a w przeddzień walk na linii Bugu 
został obsadzony wyborowymi dywi­
zjami, które rzucone teraz do prze- 
ciwudęrzeń, zagrażały odsłoniętym 
skrzydłom, nacierających armii fron 
tu ROKOSSOWSKIEGO. Dowództwo 
niemieckie liczyło się z możliwością 
odrzucenia nacierających wojsk i 
sprowadzenia w ten sposób sukce­
sów lipcowej operacji do, zera. Rów­
nocześnie z uderzeniem skrzydłowym 
Niemcy przeprowadzili szereg prze- 
ciwuderzeń czołowych ż rejonu PRA­
GI,

Przed rozpoczęciem więc bitwy o 
WARSZAWĘ musiał marsz. ROKO­
SSOWSKI wygrać bitwę na Narwi 
"i pod ŁOMŻĄ — bitwę o PRAGĘ, 
• Właśnie w momencie tych najcięż 
szych zmagań z całą wyrazistością 
uwypukliła się przestępcza polityka 
emigracyjnego rządu londyńskiego 
oraz jego pbzakulisowych doradców
1 opiekunów na czele z MIKOŁAJ­
CZYKIEM

Działając zgodnie ze wskazówkami 
-»anglosaskich imperialistów MIKO- 
LAJCZYK rozkazał działającym na 
terenie Polski organizacjom pbdzióm 
nym rozpocząć walkę w myśl kon­
cepcji dwóch wrogów Tego jednak 
wydało się zdrajcom za mało Sneku 
lując na patriotycznych uczuciach 
mieszkańców WARSZAWY, olśnio­
nych ‘ perspektywą. bliskiego wyzwo­
lenia rodzinnego miasta, rząd lon­

dyński dał rozkaz gen. BOR-KÓMO-
RÓWSKIEMU rozpocząć powstanie 
w stolicy.

Niemcy krwawo rozprawili, się z 
powstańcami Tysiące ton bomb i P° 
Cisków spadały codziennie ną głowy 
obrońców WARSZAWY. Czołgi, ar­
tyleria i lotnictwo braiy udział w tej 
nierówne walce. Batalion do spe­
cjalnych zadań wysadzał w -io ; l i ­
trze setki domów, w których byli 
zablokowani powstańcy.

Tymczasem na prawym brzegu 
Wisły szły boje o WARSZAWĘ. W 
pięciotygodniowej zaciekłej walce 
Niemcy zostali rozbici na Narwi i na 
południowy wschód od ŁOMŻY. 14 
września 1944 r. jednostki armii ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego sztur­
mem zajęły miasto i węzeł obron*»' 
PRAGA. W ten sposób zakończył 
się pierwszy etap walki o WAR­
SZAWĘ

Po oswobodzeniu PRAGI nacierają 
cy uzyskali możność udzielania porno 
cy warszawskim powstańcom nie tyl­
ko w postaci broni, amunicji t żywno 
ści lecz również bezpośredniego wspar 
cia ogniowego.

13 września w nocy, przed sztur­
mem PRAGI prawie 300 radzieckich 
samolotów Zrzuciło w miejsce rozloko 
wania powstańców 180.000 naboi, 12001 
granatów, kilkaset. automatów, oraz i 
duże ilości produktów żywnościowych, i

W pierwszej połowie stycznia 19451 
r. rozpoczęły się operacje, które przy-j 
niosły Warszawie wolność.

Wskutek przerwania obrony na po 
ludnie od WARSZAWY, nacierający 
posunęli sie o 100 km w głąb, zaięli 
ŻYRARDÓW i przecięli Niemcom dro 
gę do SOCHACZEWA Jednocześnie 
zostało wykonane uderzenie na pół­
noc od WARSZAWY. Po tych operac 
jach został przeprowadzony manewr 
oskrzydlający wykonany kombinowa­
nym uderzeniem grup północnej i po 
łudniowej, który dnia 17 stycznia 
przyniósł wolność umęczonej Stolicy. 
Podczas gdy zwycięskie armie parły 
na zachód drogi podwarszawskie za­
pełniły tłumy powracających miesz­
kańców.

Przyjaźń Polskiego i Radzieckich 
Narodów zadzierzgnięta na polach bi­
tew, zroszona krwią naj'epszych ich 
synów pogłębia się w codziennej pra 
cy nad budową lepszego jutra.

Przyjaźń ta jest najlepszą rękojmią 
zwycięstwa ładu. postępu i demokracji 
nad wstęcznymi siłami reakcji i im­
perializmu. *

U Grobu Nieznanego Żołnierza
Wieczorem Stolica złożyła hołd żoł­

nierzowi polskiemu poległemu za Oj­
czyznę.

Plac Zwycięstwa zapełniły delega­
cje ze sztandarami partii politycz­
nych, związków zawodowych, oraz 
kompanie wojska, KBW, MO oraz ty­
siączne tłumy mieszkańców Warsza­
wy.

Przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza płoną po obu stronach znicze. Żoł 
nierze pełnią wartę honorową.

Cały plac oświetlony jest pochod­
niami. Panuje tu majestatyczna cisza.

Dowódca Pierwszej Warszawskiej 
Dy- izji im. T Kościuszki gen Z. Du

szyński, w.-asyście członków Rady Na 
rodowej i Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy, odbiera raport “od dowód­
cy kompanii honorowej Żołnierze pre 
zentują broń. Następnie ".¡odbywa. : się 
składanie wieńców od Wojska od 
mieszkańców. Stolicy. KBW,, Milicji 
Obywatelskiej, T.P.Ż oraz organiza­
cji społecznych, młodzieżówyćh. partii 
politycznych i związków zawodowych." 
W czasie, składania, hołdu „Nieznane­
mu Żołnierzowi. kompanie prezentują 
broń, pochylają' się sztandary, zgro­
madzona publiczność obrtążą głowy...

Wieczorem ulicami Warszawy prze 
ciągnął capstrzyk ork<ęstr . wojsko-

D O  C Z Y T E L N I K A
Otrzymujesz co dzień świeżą 

gazetę. Czytasz ją  uważnie ity l  
ko czasem poświęcasz kilka my­
śli zespołowi redakcyjnemu. 
Najczęściej bywa to wówczas, 
gdy przez jakąś pomyłkę znier 
kształcony zostaje sens depe­
szy, czy notatki, albo gdy nie 
zgadzasz się ze stanowiskiem 
zajętym przez pismo w jakiejś 
sprawie.

Wtedy chciałbyś komuś zwró 
ció uwagę, może nawet ruguąć 
redaktora, zakląć go, aby tę ga 
zetę robił lepiej.

Jest to całkiem zrozumiałe.
Bo skoro czytasz nasze pis­

mo, skoro je uważasz za swoje, 
pragniesz, by było jak najlep­
sze.

A gazeta żyje krótko: od ran 
ka do ranka. Otrzymujesz no­
wy, świeży numer i wczorajsze 
uwagi i wrażenia zostają wy­
parte przez nowe.

A szkoda. Chętnie wysłucha­
libyśmy Twoich uwag, czytel­
niku. Ułatwiłoby to nam ulep­
szenie pisma.

Jest także coś na pewno w na 
szej gazecie, co się Tobie czy­
telniku podoba. Coś, dla czego 
z niecierpliwością czekasz na 
każdy uumer, coś w imię cze-

go rugasz nas (i słusznie) je­
śli z winy opóźnienia nie mo­
żesz, przynajmniej tytułów 
przejrzeć przed udaniem się do 
pracy. .

My też o Tobie; czytelniku, 
myślimy. Kiedy z powodzi ma­
teriałów musimy wybierać to, 
co Cię zainteresuje, kiedy wo­
bec szczupłości miejsca musi­
my to czy owo odrzucić — za­
pytujemy Cię w myśli — co C l 
się bardziej spodoba, co jest 
dla Ciebie ważniejsze. „

Niestety,' my áiátüy przed so 
bą wielką masę ludzi, których 
nazwisk tylko przypadkiem się 
dowiadujemy, wy, Czytelnicy, 
jesteście iiprzéwilejowani— ma­
cie nasz adres, wiecie dokąd się 
zwracać.

Piszecie do nas o swoich tro­
skach, kłopotach, podajecie o- 
cenę otaczającej Was rzeczywi­
stości. Piszecie też do nas o 

.N,AS. Chcemy, aby Wasze kry­
tyki nie pozostały bez echa, a- 
by Wasżę dezyderaty były u- 
względniaae, aby Wasze uzna­
nie było dla nas wskazówką w 
naszej pracy.

Pisząc do nas podawajcie 
swój dokładny adres.



Str. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 19 (210)

W KAŻDEJ GROMADZIE SKLEP
Pinny Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej

Powstające, w  pierwszych łatach po 
wojnie, małe spółdzielnie wiejskie na 
terenie województwa gdańskiego nie 
zdały egzaminu. Przed każdą z nich 
piętrzyły się «  biegiem czasu coraz 
to nowe trudności. Przede wszystkim 
nie mogły one dostarczyć pełnego a- 
sortymentu towarów do najodleglej­
szych miejscowości w  powiecie z po­
wodu braku odpowiedniego taboru. 
Również brak kapitałów obrotowych 
oraz wykwalifikowanego personelu 
sprawiały, że nie mogły one zaspo­
koić potrzeb wsi. W  związku z tym 
rozpoczęto na terenie województwa 
gdańskiego akcję łączenia najrozmait­
szych drobnych spółdzielni ze spół­
dzielniami Związku Samopomocy 
Chłopskiej. W  powiecie morskim prze 
widziano do połączenia dwie spół­
dzielnie: Spółdzielnię Spożywców w  
Radzie oraz Spółdzielnię Rolniczo- 
Handlową „Rolnik“  w  Wejherowie.

SPÓ ŁD ZIELNIA  OŚRODKIEM 
G O SPO D AR CZYM  W S I

Nowopowstająca Spółdzielnia w 
Wejherowie pod nazwą „Powiatowy 
Związek Gospodarczy Gminnej Spół­
dzielni Związku Samopomocy Chłop­
skiej Powiatu Morskiego" będzie 
sprawowała rolę centrali powiatowej 
dla skupu i zbytu artykułów rolnych 
z jednej strony i zaopatrywanie wsi 
w art. pierwszej potrzeby drugiej. W  
każdej dużej gromadzie sklep - filia 
spółdzielni będzie ośrodkiem gospo­
darczym całej okolicy, gdzie rolnik 
w  zamian za zdane ziemiopłody, lub

B u d u f e m y  s  a l k i
dla linii transoceanicznych

Zawarta w grudniu ubiegłego roku, 
umowa między Zjednoczeniem Stocz­
ni Polskich, a Towarzystwem „Ansal 
do“ dotyczy wykonania przez wyspe­
cjalizowane w tej dziedzinie włoskie 
biura konstrukcyjne, rysunków tech­
nicznych dla serii statków, których bu 
dowa będzie podjęta w Polsce. Wcho 
dzi tu w rachubę motorowiec frachto 
Wy o nośności 650 TDW dla żeglugi 
po Bałtyku oraz motorowiec frachto­
wy o nośności okł 7500 TDW dla linii 
oceanicznych.

Jeden z punktów zawartej umowy 
przewiduje skierowanie do prac zwią 
zanych z wykonywaniem rysunków 10 
konstruktorów i techników polskich 
jak również 5 robotników stocznio - 
wych. Odbycie przez nich praktyki 
we Włoszech pogłębi wiedzę i rozsze­
rzy doświadczenie personelu naszych 
stoczni.

za gotówkę, będzie mógł zaopatrzyć 
się w  potrzebne mu artykuły.

N O W E  SKLEPY 
Dotychczasowy Zarząd Spółdzielni 

Samopomocy Chłopskiej w  Wejhero­
wie może już poszczycić się poważ­
nymi osiągnięciami. Na terenie mia­
sta Samopomoc Chłopska prowadzi 4 
sklepy spożywcze, sklep tekstylny i że 
lazny oraz magazyny z ziemiopłoda­
mi. Ponadto w Redzie i Warzkowie 
spółdzielnia posiada własne młyny, 
gorzelnię w  Rybnie oraz sklepy mie­
szane w  Gościcinie, Kniewie i Łęży- 
cy. W  projekcie jest utworzenie skle 
pów w  Rybnie i Go winie.

F A C H O W O  I DOBRZE 
Sklepy Spółdzielni Samopomocy 

Chłopskiej w  Wejherowie zwracają

uwagę każdego przechodnia estetyką 
wystaw. Wykwalifikowany personel 
dokłada wszelkich starań, ażeby 
klient nie tylko był zadowolony z ku 
powanego towaru, lecz żeby wraca! 
do sklepu. Tyle o sklepach Spółdziel­
ni Samopomocy Chłopskiej w mieście. 
Filie spółdzielni, znajdujące się we 
wsiach, są również wzoręwo prowa­
dzone przez fachowych, wykwalifiko­
wanych spółdzielców - kierowników.

W Z O R O W Y  SKLEP 
W  Gościeienie, przy Państwowej 

Fabryce Mebli, sklep Samopomocy 
Chłopskiej mieści się w oddzielnym, 
małym domku. Najważniejszym zada­
niem tej placówki jest obsługa 800-o- 
sobowego personelu fabrycznego. Nie 
tylko jednak pracownicy fabryki ko-

Iłowa seria p rotokółów  za  podnoszenie cen
lupcy sq nadal niepoprawni

Na jednej z konferencji, która od- i zarobkową. W wytwórni pokostów 
była się w początkach bieżącego mie | we Wrzeszczu przy ul. Mickiewicza 
siąca przedstawiciele zrzeszeń kupiec i 43 sporządzono protokół za sprzedaż 

i .  J- ,,= sztucznego pokostu w cenie 750 zł za
litr zamiast 438 zł. W drogerii Kon­
stantego Niemcgaja przy ul. Bolesła 
wa Chrobrego 1, kontrolerzy spo-

kich zapowiedzieli, że w  czasie do 15 
stycznia uświadomią wszystkich kup 
ców na terenie Wybrzeża, by w myśl 
zakazu nie podnosili cen w związku 
z podrożeniem taryfy kolejowej i 
pocztowej.

W dniach 14, 15 i 16 hm. Stołeczna 
Komisja Kontroli Cen przeprowadzi 
ła wspólnie z przedstawicielami Ko­
misji Specjalnej kontrolę sklepów 
różnych branż na terenie całego Wy 
brzeża. W czasie kontroli okazało się, 
że jest jeszcze dość dużo nieuczc' • 
wych kupców.

W akcji kontrolnej w  Gdańsku 
wzięło udział 87 pracowników róż­
nych instytucji m. inn Urzędu Wo­
jewódzkiego, Zarządu Miejskiego, 
stoczni, fabryki przetworów rybnych 
„Gedania“ itp. Sprawdzili oni 338 
punktów sprzedaży detalicznej i hur 
towej, sporządzając 43 protokoły kar 
ne za przekraczanie ustalonych cen i 
marż zarobkowych, oraz za nleujaw 
nianie cen na sprzedawanych towa­
rach.

Między innymi protokół sporządzo 
no w  sklepie bławatnym przy ul. 
Grunwaldzkiej 45 we Wrzeszczu, 
gdzie pończochy dziecinne sprzeda­
wane były z 250-procentową marżą

TE A TR *
Teatr Miejski „W ybrzeże" w  Gdyni so­

bota godz. 16.15 — „Chory z urojenia",
Moliera w  reż. — W. Kwasskowskiego.

Teatr Kameralny „W ybrzeże" w  Domu 
Marynarza. Gdynia Skwer Kościuszki 12. 
sobota godz. 20 „Temperamenty" komedia 
A. Cwojdzińskiego w  inscenizacji Iwo 
Galla.

REPERTUAR KIN
Gdynia — Warszawa — Znak Zorry.
Gdynia — Atlantic — Belita tańczy.
Grabówek — Fala — Podrzutek.
Chylonia — Promień — Niewidzialny de 

tektyw.
Sopot — Bałtyk — Konik garbusek.
Puck — Mewa - Urwis Gawroche.
Kościerzyna — Bałtyk — Ostatnia noc.
Kartuzy — Kaszub — Lermontow.
Koszalin — Polonia — Jasne Łany.
Białogard — Bałtyk — W cieniu podej­

rzenia.
Szczecinek — Wolność — Historia jedne 

go fraka.

PONIEDZIAŁEK, dnia 19 stycznia 1948 r.
8.00—9.15 Program ogólnopolski. 9.15— 

9.25 Program na dzień bieżący. 9.25—10.40 
Przerwa. 10.40—11.00 Program ogólnopolski.
11.00— 12.00 Przerwa. 12.00—13.15 Program o- 
gólnopolski. 13.15—15.00 Przerwa. 15.00—15.10 
Informacje lokalne. 15.10—15.45 Program 
wymienny. 15.45—16.00 Rezerwa lokalna.
16.00— 18.15 Program ogólnopolski. 18.15— 
13.40 Program wymienny, Wiesław — słu­
chowisko. 18.40—18.50 Chwila muzyki. 18.50— 
19.00 Pogadanka aktualna, 19.00—20.45 Pro­
gram ogólnopolski. 20.45—21.00 Rezerwa lo 
kabla. 21.00—52.45 Program ogólnopolski. 
22.45—23.00 Koncert reklamowy. 23.00—24.00 
Program ogólnopolski.

DYŻURY APTEK
Od dnia 17 stycznia do 24 stycznia br.
Gdynia I  — Orłowo — Apteka w  Orłowie 

— ul. Orłowska i Apteka „Pod  G ryfem " 
w  Gdyni ul. Starowiejska.

Sopot — Apteka „Fcd  Orłem" ul. Ro­
kossowskiego.

Oliwa — Apteka „Pod Orłem" — ul. 
Arm ii Radzieckiej.

Wrzeszcz — Apteka „Pod  M ewą" ul. 
Grunwaldzka.

Gdańsk — Apteka „Pod Słońcem" — ul. 
Garncarska.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332. 41-333. 42-284.
Orunia -  31-338.
Oliwa -  52-622.
N o w » Port — 42-222.

ADRES REDAKCJI I ADRlINISTRAC.il 
„GŁOSU W YBRZEŻA"

Gdańsk, Pi. Armii Czerwonej i 
tal. 315-72. Redaktor naczelny przyj 
muje interesantów w dni powszedenii 
od 12—13, sekretarz redakcji od io 

Oddział w Gdyni, I-ej Armii 41 
(Starowiejska), teł. 214-72. orzyunui. 
interesantów od 12—13.

Działalność
Tow. Przyjaźni
Palsko-Hadzieckiej

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w Gdańsku zyskuje coraz 
większe uznanie miejscowego społe­
czeństwa. Celem odpowiedniego urzą­
dzenia klubu tego Towarzystwa w 
Gdańsku, wiele osób i instytucji zade 
klarowało swą pomoc. Gdańśka Spół­
dzielnia Spożywców wpłaciła na rzecz 
klubu 10 tys. zł, Urząd Wojewódzki — 
17 tys., Zarząd miasta Gdańska — 15 
tys., Gdańska Spółdzielnia Mieszka­
niowa — 5 tys., Międzynarodowe Tar­
gi Gdańskie — 8> tys. i Wojewódzki 
Komitet PPR — 5 tysięcy zł. Konsu­
lat radziecki w Gdańsku ofiarował dla 
klubu reprodukcje obrazów galerii Tre 
tiakowskiej, a Wojewódzki Urząd Bez 
pieczeństwa — gobelin. Gdańska dy­
rekcja Odbudowy zobowiązała się wy 
konać wszelkie roboty remontowe i in 
stalacyjne, Zarząd Miejski zadeklaro­
wał dla klubu bezpłatne wykonanie 
różnych druków w Drukarni Miej­
skiej. Polskie Radio we Wrzeszczu u- 
dziela pomocy Towarzystwu przy urzą 
dzaniu imprez artystycznych. ,,

Poparcie całego społeczeństwa umo­
żliwia Towarzystwu Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej rozwinięcie ożywio­
nej działalności dla pogłębienia sto­
sunków polsko - radzieckich.

łeczni, spisali protokół za sprzedaż li 
tra acetonu W cenie 3.000 zamiast 699 
zł — jak przewiduje ustalony cennik, 
protokół sporządzono również właści 
cielowi piekarni przy ul. Łagiewniki 
8, Janowi Antonikowi za brak 6,5 de 
kagrama w kilogramowych bochen­
kach chleba.

rzystają z obsługi Spółdzielni. Niepo­
zorny „sklepik" — punkt rozdzielczy 
dla fabryki i okolicznych osad, obsłu 
guje około 6.000 osób. Poza przy­
działami kartkowymi. Spółdzielnia 
prowadzi. rejestrację kart tekstylnych 
oraz wolną sprzedaż wszystkich po­
zostałych towarów. Dla członków 
Spółdzielnia wprowadziła od nowego 
roku stałe karty zakupu, na które u- 
dziela się 5% rabatu. W  okresie 
przedświątecznym członkowie Spół­
dzielni zaopatrzeni zostali w świeże 
owoce, cukier i cebulę, którą mieli 
możność zakupić po cenie niższej, niż 
na rynku.

JESZCZE Z A  M A ŁO
Mały sklepik w gromadzie Kniewo 

obsługuje kilka gromad. Rolnicy tych 
gromad nie potrzebują jeździć do od­
ległego Wejherowa, mając możność 
zaopatrywania się w najróżniejsze to­
wary na miejscu. Możnaby jeszcze du 
żo pisać o zaletach i korzyściach, wy 
pływających z istnienia Gromadzkich 
Spółdzielni.

Niestety, dla obsłużenia potrzeb 
powiatu jest ich jeszcze za mało. Dą­
żeniem Zarządu Spółdzielni jest zor­
ganizowanie jak największej ilości 
filii, aby mogły one w zupełności za­
spokoić potrzeby rolnika, nie odry­
wając go od ciężkiej i mozolnej pra­
cy. Jest nadzieja, że po przeprowa­
dzeniu połączenia Spółdzielni sprawa 
ta będzie łatwiejlza do zrealizowania.

(k )
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Reorganizacja stsszii rybackich
Remont i budowa kutrów

Celem zwiększenia dochodu prze - 
prowadzana jest obecnie reorganiza­
cja administracji stoczni rybackich. 
3 stocznie rybackie obsługiwać będą 
rybołówstwo morskie oraz przeprowa 
d-a: bieżące remonty kutrów i łodzi. 
Są to: Stocznia w Gdyni zatrudniają­
ca 250 robotników. W Ustce — 13 ro 
Lotników i w Świnoujściu — gdzie 
praćuje na razie tylko 40 robotników.

Cztery inne stocznie przekazane zo 
stały różnym instytucjom. Stocznię w 
Gdańsku — Stogach przejmie Pań - 
stwowy Urząd WF i PW, celem budo

wy sprzętu portów wodnych. Stocznię 
w Darłowie poprowadzi w  przyszło­
ści Związek Walki Młodych, stocznię 
w Kołobrzegu — Urząd Morski, przy 
czym będzie ona znajdowała się pod 
bezpośrednim zarządem kapitanatu 
portu. W stoczni rybackiej w  Dziwno 
wie odbywa się w  chwili obecnej or­
ganizowanie spółdzielni pracy. Rów­
nocześnie nastąpią poważne zmiany w 
zarządzie stoczni rybackich, celem o- 
siągnięcia oszczędności administracyj 
nych i lepszej organizacji pracy. (M)

Z a b r a n i e  >
aktywu partyjnego 
w E lb lą g u

W Elblągu odbyło się zebranie ak­
tywu partyjnego, w  którym wziął u- 
dział pierwszy sekretarz KW PPR, 
tow. Januszewski.

Tow. Januszewski w wygłoszonym 
referacie podkreślił znaczenie współ­
zawodnictwa pracy oraz wskazał na 
konieczność stałego podnoszenia po­
ziomu wiedzy teoretycznej wśród 
członków partii. W dyskusji, jaka 
nastąpiła po referatach obecni omó­
wili aktualne problemy Elbląga, pod­
kreślając zapał pracujących do odbu­
dowy tego miasta.

Nowa lecznica zw ierząt
W Nowym Dworze, powiatu gdań­

skiego, organizowany jest ośrodek le­
cznictwa zwierząt domowych. W jego 
utworzeniu współdziała Zarząd Miej­
ski, który kładzie największy nacisk 
na zorganizowanie szpitala zwierzęce­
go chorób zakaźnych. W Nowym Dwo­
rze powstanie również stała poradnia 
lekarska dla zwierząt, którą poprowa­
dzi lekarz wet. Nowakiewicz. Będzie 
to jedna z pierwszych tego rodzaju 
placówek w  powiecie gdańskim.

Stała psitioc dla wdów i sierot
Opiek® i pomoc muszą otrzymać 
r o d z i n y  o b r o ń c ó w  W e ü e r p l o i t e

Komisja kwalifikacyjna przy gdań­
skiej Miejskiej. Radzie Narodowej roz 
patrywała podania o pomoc, złożone 
przez wdowy i sieroty po bojownikach 
o niepodległość i demokrację. Dotych 
czas do komisji wpłynęło 72 podania, 
z których 39 zostało już rozpatrzonych 
z wnioskiem pozytywnym i petentki 
otrzymały dowody uprawnień na ko­
rzystanie z pomocy.

Żonom poległych przyznano 60 proc.,

a ich matkom i dzieciom po 40 proc.
pensji urzędniczej dziesiątej grupy u- 
posażeniowej z dodatkiem lokalnym. 
Dalsze podania znajdują się w toku 
rozpatrywania.

Ostatpio komisja kwalifikacyjna 
przy MRN wystąpiła przez Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej do Ra 
dy Państwa z wnioskiem o rozciągnię 
cie opieki na wdowy i sieroty po o- 
brońcach poczty i Westerplatte.

W SZKOŁACH POWSTAJĄ KOŁA 
LIG I LOTNICZEJ

Zarząd obwodowy Li 
gi Lotniczej w  Sopocie 
przystąpił do masowego 
tworzenia kół tej Ligi. 
Nowe koła powstaną 
przy instytucjach pań­
stwowych i społecznych 
oraz w  szkolnictwie 
średnim, zawodowym i 
powszechnym.

25-LECIE TUR
Z okazji 25-lecia istnienia Towarzy 

stwa Uniwersytetów Robotniczych w 
sali OM TUR w Gdyni przy ul. 10 Lu 
tego 7, odbędzie się w dniu 2i stycz­
nia o godz. 17 uroczysta akademia. 

PRZYJĘCIE INTERESANTÓW 
W WOJEWÓDZKIEJ RADZIE 

NARODOWEJ
Przewodniczący Gdań^-icj W oje­

wódzkiej Rady Narodowej, tow. Du- 
da-Diewierz przejmuje interesantów 
w  każdą środę od godz. 11 do 14. Wi­
ceprzewodniczący ob. inż. Stefański 
przyjmuje w czwartK ' piątki od 
U do 14.

KURSY DLA AKTYWU 
WIEJSKIEGO ZWM

W miastach powiatowych woj. gżkiń 
skiego organizowane są kursy do­
kształcające dla aktywu wiejskiego 
Związku Walki Młodych. Na kursach 
młodzież zapozna się z wiadome.'cia 
mi o Polsce współczesnej, pogłębi 
znajomość historii swojej organizacji 
oraz przestudiuje zagadnienia z dzie­
dziny nauk ekonomicznych.

Pierwszy kurs rozpoczął się w dniu 
15 bm. w Kościerzynie. W najbliż­
szych dniach zostaną otwarte kursy 
w Kartuzach, Wejherowie, Tczewie i 
Elblągu.

ROZPOCZĘTO BUDOWĘ 
30 SZYBOWCÓW

Sekcja szybowcowa przy Aeroklu­
bie Gdańskim rozpoczęła budowę 30 
szybowców polskiej konstrukcji. Wy- 
konywują je własnoręcznie członko­
wie sekcji pod okiem doświadczonych 
instruktorów. Szybowce są przezna­
czone dla celów szkoleniowych i po 
wykończeniu będą przekazane szko­
łom bezmotorowego latania, na tere­
nie woj. gdańskiego.

KURS DLA TERENOWYCH 
RAD NARODOWYCH

Staraniem Powiatowej Rady Naro 
dowej w Lęborku został zorganizowa 
ny w  dniach 12 i 14 stycznia kurs dla 
personelu terenowych Rad Narodo­
wych. W kursie wzięli udział przewód 
niczący, wiceprzewodniczący i sekre­
tarze gminnych Rad Narodowych w 
ilości 35 osób, które wysłuchały szere

R e j e s t r a c j a
lekarzy weterynarii

Na mocy zarządzenia Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych Miejski 
Urząd .Weterynaryjny w  Gdańsku 
(ul. 3-go Maja 10) przeprowadza w
dniach od 15 do 31 stycznia 1948 r. re 
jestracje służby weterynaryjnej. Reje 
stracji podlegają: lekarze wet. absol­
wenci medycyny wet., felczerzy i sa­
nitariusze weterynarii, oglądacze zwie 
■rząt i mięsa, trychinoskopiści, de­
zynfektorzy oraz wszystkie oso­
by posiadające przeszkolenie wetery­
naryjne zamieszkujące na terenie m. 
Gdańska. Obowiązani do rejestracji 
winni stawić się osobiście przedsta - 
wiając posiadane dokumenty. Winni 
niedopełnienia obowiązku rejestracji 
zostaną pociągnięci do odpowiedział 
ności.

S f M s  r # i s l  s i ą  p l a t i c a
W c d u c i o r z e  w  p o t r z a s k u

gu referatów o znaczeniu i zadaniach 
Rad Narądowych oraz o zagadnie­
niach organizacyjnych.

KLUBY SPORTOWIs 
POWSTAJĄ NA WSI

Zarząd spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej w  Wejherowie, dbając o po 
ziem kultury swoich członków i sym­
patyków otworzył świetlicę oraz klub 
sportowy.

W przyszłości spółdzielnia Samopo­
mocy Chłopskiej ma zamiar w każdej 
gromadzie otworzyć świetlicę, biblio­
teki i czytelnie. (K)

USPRAWNIENIE AKCJI 
ŚWIETLICOWYCH

Związek Samopomocy Chłopskiej w 
Lęborku w porozumieniu z powiato - 
wym Wydziałem Kul­
tury i Sztuki organizu­
je akcję usprawnienia 
świetlic wiejskich. W 
ramach tych akcji wy­
słani zostaną do poszczę 
gólnych świetlic gro­
madzkich specjalnie 
przeszkoleni instruk­
torzy. Świetlice zostaną 
zaopatrzone w sprzęt biblioteki, gry 
towarzyskie itp. Instruktorzy przepro 
wadzą w terenie powiatu przeszkolę - 
nie aktywistów świetlicowych.

Na czarnym rynku Wybrzeża poja­
wiły się ostatnio większe ilości fałszy 
wych banknotów dolarowych, na któ­
re czarnogiełdziarze usiłowali znaleźć 
nabywców. Celem „ułatwienia“ sobie 
szkodliwych dla Państwa transakcji, 
kolportowali oni plotkę, o rzekomo 
projektowanej przez Rząd Polski zmia 
nie waluty. Plotka ta, wywołała po - 
płoch wśród tzw. „ciułaczy pieniędzy", 
rekrutujących się przeważnie ze sfer 
kupieckich, pozwoliła spekulantom pu 
ścić w  obieg wiele fałszywych bank - 
notów nieraz po bardzo wysokiej ce­
nie.

W chwili obecnej „ciułacze“, którzy 
„chwycili“ fałszywe banknoty, zgłasza 
ją Się do Urzędu Skarbowego o ich 
sprawdzenie, przy czym, na światło 
dzienne wychodzą wszystkie oko­
liczności towarzyszące tym tran­
sakcjom. Wielu spośród oszukanych 
nabywców zgłasza się do Biura Ochro 
ny Skarbowej, domagając się przepro 
wadzenia dochodzeń i ujawniając róż 
nych waluciarzy, zajmujących się sy­
stematycznie szkodliwym dla Państwa 
procederem.

Na skutek tych „konfliktów“ m ię­
dzy sprzedawcami, a nabywcami fał­
szywych dolarów ujawniono cały sze­
reg dalszych nielegalnych transakcji. 
Obrót dolarami wyszedł na jaw m. in. 
przy badaniu spraw niejakiego Micha 
ła Góralskiego z Gdyni, który nabył 
fałszywy banknot 100-dolarowy od 
Wiktorii Kosmali za 95 tysięcy zł. W 
toku dochodzenia ustalono, że Kosma 
la otrzymała ten banknot do sprzeda 
nia od Ireny Kąkol, która znów przy 
jęła go od Aleksandra Cibrowskiego. 
Wszyscy wymienieni handlarze obcą 
walutą oprócz poniesionych strat go­
tówkowych, staną przed sądem w 
Gdańsku oskarżeni o handel zagra -

mcznymi środkami płatniczymi. | noty. Wegner otrzymał je od niejaki.
Podobnie przedstawiała się sprawa Kławikowskiej i sprzedał Franciszko 

Franciszka Wegnera. Przedmiotem wi Klimowskiemu, który stwierdził 
transakcji były również fałszywe bank I że banknoty są fałszywe

Surowe kary la  spekulacja
Lista ukaranych kupców W ybrzeża

Komplet orzekający Komisji spe­
cjalnej w Warszawie skazał rzeznika 
Mieczysława Weselińskiego z Oruni 
na karę 1 miesiąca obozu przymuso­
wej pracy oraz grzywnę w  kwocie 
250 tysięcy zł za odmowę sprzedaży 
słoniny oraz za nieposiadanie rachun 
ku zakupu wieprza.

Komplet orzekający Delegatury 
Komisji Specjalnej w  Gdańsku uka­
rał za spekulację następujących kup 
ców Wybrzeża: Józefa Woronko — 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kolejowa 27 —
20.000 zł. Jadwigę Cich, Gdańsk - 
Wrzeszcz, Słowackiego 53 — 25.000 
zł. Bronisławę Gmatowską, Gdapsk- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 232 — 20.000 
zł. Józefa Wiatr, Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Konrada Leczkowa 13 — 20.000 
zł. Stanisława Siwińskiego, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Mickiewicza 8 — 30.000 zł. 
Władysławę Kaus, Gdańsk-Wrzeszcz, 
Aleja Słowackiego — 20.000 zł. Ja­
na Janczewskiego, Gdańsk-Wrzeszcz, 
Kościuszki 5 — 20.000 zł. Władysła­
wę Nowakowską, Gdańsk - Pohulan­
ka, Słoweńców — 20.000 zł. Włady­
sława Śliwińskiego, Gdańsk - Brzeź­
no, ul. Gdańska 2 — 50.000 zł. Hen­
ryka Suswałę. Sopot, ul. Stalina 
733a — 20.000 zł. Ignacego Gosio- 
rowskiego, Kwidzyń, ul, Bat. Chłop. 
20 — 50.000 zł. Jana Pazdyka, El­
bląg, uL Robotnicza 77 — 25.000 zł.

Klemensa Koziarskiego, Elbląg, ul. 
Robotnicza 112 — 20.000 zł. Stanisła 
wa Jałówkę, Elbląg, ul. 3. Maja 14—
20.000 zł. Bazylego Tomczyka, Mal­
bork, ul. Mickiewicza 85 — 80.000 zł. 
Jana Tarnogórskiego, Malbork, Mic­
kiewicza 32 — 15.000 zł. Francisz­
ka Hendrycha, Kartuzy, ul. Kościer- 
ska 5 — 20.000 zł. Jadwigę Paszyl- 
kową, Kartuzy, ul. Sambora 20 —
100.000 zł. Michała Drabickiego, Wej 
herowo, ul. Kwiatowa 1 — 15.000 zł. 
Antoniego Peplińskiego, Wejherowo, 
ul. Klasztorna 8 — 25.000 zł. Jana 
Bądźmierowskiego, Tczew, ul. Dwor­
cowa 3 — 40.000 zł. Pelagię Zieliń­
ską, Lubiszewo, powiat Tczew —
20.000 zł. Alojzego Kaliszewskiego, 
Sierakowice, powiat Kartuzy, ul. Kar 
tuska — 50.000 z ł.'  Bronisławę Stal- 
kowską, Straszewo, powiat Sztum —
25.000 zł. Adama Witkowskiego, 
Gronowo, powiat Malbork — 20.000 
zł. Zofię Lizińczyk, Nowy Staw, 
pow. Gdańsk, ul. Mickiewicza 23 —
20.000 zł. Franciszka Szewczyka, 
Nowy Dwór, pow. Gdańsk, ul. Dwor­
cowa 7 — 20.000 zł. Jana Jarosa, 
Pszczółki, pow. Gdańsk, ul. Pomor­
ska 25 — 20.000 zł. Stanisława Nóż­
kę, Święty Wojciech, pow. Gdańsk, 
ul. Gdańska 22 — 20.000 zł. Leona 
Korthalsa, Puck, u l 10. Lutego 7 —
25.000 z>

Członkinie
SCét G s s p o d p  Wiejskich
na kursie wyciiowania fizycznego
i zdrowia

Staraniem powiatowego oddziału 
Związku Samopomocy Chłopskiej w 
Kościerzynie, zorganizowany został 
2-tygodniowy kurs Wychowania Fi­
zycznego i Zdrowia. Na kurs zostało 
przyjętychh 38 kobiet w  wieku od 17 
do 35 lat, w  większości członkiń Kół 
Gospodyń Wiejskich.

W imieniu wojewódzkiego zarządu 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
przemówił do zebranych inspektor 
WF ob. Trepkowski, życząc słucha­
czom owocnej pracy.

Wykłady na kursie odbywają się 
codziennie w  godzinach popołudnio 
wych. Obejmują one 16 godzin wy­
chowania fizycznego oraz 28 godzin 
wykładów higieny osobistej, pracy 
oraz podstawowych wiadomości z 
dziedziny medycyny.

Podobny kurs zostanie otwarty 19 
stycznia w  gminie Leśna Jama. Kurs 
w  Leśnej Jamie poza wykładami t  
wychowania fizycznego i dziedziny 
zdrowia obejmie również specjalny 
cykl wykładów wychowawczych. Na 
kursie tym przewidzianych jest 45 
miejsc. (K)

Rybacy duńscy
powrócili na Hol

Zakończony w  grudniu jesienny se­
zon połowów łososia uważany jest za 
nieudany. Słabe wyniki osiągnęło nie 
tylko rybołówstwo polskie, odczuwa - 
jąe brak odpowiedniego sprzętu, lecz 
i rybacy duńscy, którzy z portu Wła­
dysławowo, gdzie bazowali, odjechali 
przed terminem.

W ub. miesiącu Centrala Rybna, sku 
pująca łososie na eksport zebrała tyl 
ko 15,5 ton. W chwili obecnej na eks­
port do Wielkiej Brytanii czeka w ma 
gazynie Centrali około 40 ton tej cen­
nej ryby, poszukiwanej na rynkach 
zagranicznych. Niezrażeni jednak nie 
powodzeniem Duńczycy powrócili w 
tych dniach na Hel, celem kontynuo­
wania połowów. Przybyło 8 kutrów 
duńskich.

I
D o a n o z z m a J f a

DROBNICA Z AMERYKI
,Statek "Anadarco * rozP°czął w G(iyni wyladu. 

nek *5 ton drobnicy, wśród której 
znajdują się motory spalinowe, lo-
2 ¡2 ¡¡ k" lkowe« żarówki, bawełna, 
części ladiowe i maszynowe oraz ar- 
ty kuły żywnościowe.

TRANZYT RUDY 
Duński statek „Danklind” rozpo- 

^  Gdynl wyładunek 2.200 ton 
rudy tranzytowej dia Czechosłowa-

NADEJDZIE TRANSPORT 2YTA  
. VV p°_rcie gdańskim oczekiwany jest 
Kanadyjski statek „Mont Sangre’*, wio 
zący dla nas 400 ton drobnicy 5.500 
ton żyta i 1.500 ton aluminium dla 
Czechosłowacji.

15.000 BECZEK ŚLEDZI 
W porcie gdańskim oczekiwany jest 

Polski statek „Kutno“ wiozący z Nor 
węgli 15.000 beczek śledzi.

RUCH W GDYNI
16 bm. weszło do portu gdyńskiego 

9 statków, a wyszło 7. Na postoju znaj 
dowało się 46 statków. Przybyły: pol­
ski „Wilno“ ze Szwecji, radziecki „Ni 
wa“ po węgiel, fiński „Rex“, duński 
„Grunhild“ i „Gunwor Maersk“ po 
węgiel. Pozatem przybyły do Gdyni 
szwedzkie statki „Sierne“, „Hegda“, 
„A lfa“ i prom „Drottłng - Victoria". 

CELULOZA Z FINLANDII 
Fiński statek „Rex“ wyładowuje w 

Gdyni 180 ton drobnicy, na którą skla 
da się celuloza, materiały izolacyjne 
oraz. żelazne płyty.

PRZEWOZY PROMU 
Prom „Drotting Victoria" w dniu 16 

bm. przywiózł do Gdyni 45 pasażerów 
i 98 ton drobnicy. M. in. przybyła na 
■tatku żywność oraz turbiny.
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Tajem nica sukcesu jest prosta
Państwowe Zakłady Lotnicze
w ykona ły  roczny  p la n  z n a d w y żk ą

(Od naszego korespondenta)

%  r v w & A / C  Z

Wartość produkcji PZL , zaplano- I cji były narzędzia tnące dla przemysłu 
wanej na rok ubiegły, wynosiła 250 j metalowego, których wykonano 37
milionów złotych, a wartość produk­
cji wykonanej osiągnęła 268 milionów 
złptych, czyli plan wykonano w  107 
procentach.

CO D A ŁO  P A Ń S T W U  
W Y K O N A N IE  P L A N U  

Główny dział stanowiła przede 
wszystkim produkcja motoryzacyjna: 
części wymienne do samochodów, czę 
ści do traktorów produkowanych 
przez Państw. Zakłady Inżynierii „U r­
sus“ oraz części do silników moto­
cyklowych. Ogólna wartość tej pro­
dukcji przekroczyła 75 milionów zł. 
Drugą, podstawową gałęzią produk-

ton, wartości 52 miliony zł (rzeszow­
ski P Z L  jest jednym z głównych pro­
ducentów, zaopatrujących polski prze 
mysł metalowy w  narzędzia tego ro­
dzaju). Poważną pozycję stanowiły 
również szlifierki narzędziowe, a tak­
że liczne remonty silników lotniczych 
oraz naprawa 66 samochodów.

SZKOLENIE, W Y N A LA Z C Z O Ś Ć , 
AMBICJE PRODUKCYJNE

Nasz towarzysz, dyrektor technicz­
ny zakładów, inż. Daniszewski, obja­
śnia, iż zakłady operujące nowym „na 
rybkiem" pracowników, szkolą ich 
masowo i systematycznie: przy fab-

NOWE LASY
oddane pod zarząd Dyrekcji Lasów Miejskicfi

Miasto nasze zaopatrywane jest 
w  drzewo przez dyrekcję lasów i 
majątków rolnych. Lasy miejskie są 
podzielone na trzy leśnictwa Arkoń- 
tóde, Głębokie i Miesięczyn. Wkrót­
ce oddane będą również Zarządowi 
Miasta lasy Dąbskie (ok. 1.500 ha). 
W sumie około 7.000 ha obszaru leś­
nego jest w  dyspozycji miasta.

Na poważne trudności napotyka 
akcja zakładania nowych szkółek, 
z powodu braku nasion.

Pod zarządem dyrekcji lasów i

majątków rolnych znajduje się tar­
tak arkoński, który choć nieduży, 
pracuje dobrze, wydając 15 m tar­
cicy dziennie. Zarząd miasta posia­
da również 6 majątków rolnych o 
łącznym obszarze ok. 900 ha ornej 
ziemi. Tutaj także wielką bolączką 
jest brak kwalifikowanych nasion. 
Wielką pomoc w  zagospodarowaniu 
majątków miejskich okazała Samo­
pomoc Chłopska, dostarczając 5 
sztuk jałówek duńskich.

Wydział techniczny źrebił swoje
ale to jeszcze nie wszystko

Wydział techniczny Zarządu Miej­
skiego w Szczecinie przeprowadził re­
mont nawierzchni przy ul. Czajkow­
skiego na Łasztowni. Przez ulicę tę 
biegnie obecnie w  związku z budową 
mostów, łączących część Szczecina z 
Łasztownią i z prawobrzeżną częścią 
miasta, jedyna linia przelotu, łącząca 
Szczecin z pozostałą częścią kraju. Ar­
teria ta jest o 6 km krótsza i znacznie 
dogodniejsza, od poprzedniej.

Jest tli, rzecz prostą, bardzo oży­
wiony ruch pojazdów mechanicznych 
1 dlatego też można przyklasnąć te­
mu, że wydział techniczny Zarządu 
Miejskiego uczynił, co do niego nale­
żało, naprawiając nawierzchnię. Ale

to jeszcze nie wszystko. Samochody, 
przejeżdżające główną ulicą, nie na­
trafiają już wprawdzie na wyboje, 
lecz na inne niemniej groźne prze­
szkody.

Ulicę przecina bowiem tor boczny 
firmy „Paget“ i kolejka EZR-u. Szy­
ny kolejowe wznoszą się ponad na­
wierzchnią, stanowiąc bardzo poważ­
ne utrudnienie dla ruchu pojazdów 
mechanicznych.

Mamy nadzieję, że wymienione in­
stytucje zrozumieją konieczność prze­
budowy torów w  ten sposób, ażeby 
poziom szyn został zrównany z pozio­
mem nawierzchni.

A p el do Pow iatow ego Urzędu Likw idacyjnego 
w D a r ł o w i e

W Darłowie istnieje jedyna na te­
renie Polski Szkoła Spółdzielczości 
Morskiej, licząca w tej chwili ponad 
50 uczniów. Ponieważ do szkoły 
zgłaszają się kandydaci z różnych 
stron kraju, dyrekcja czyni starania 
zmierzające do uruchomienia odpo-

Młodzież
w ruchu spółdzielczym

Związek Rewizyjny RP w Szczeci­
nie rozpoczął starania mające na ce­
lu zorganizowanie w naszym mieście 
wojewódzkiego komitetu wychowa­
nia spółdzielczego młodzieży.

Komitet ma za zadanie uaktywnię 
nie młodzieży w ruchu spółdziel­
czym. W tym celu komitet będzie 
kierował młodzież do prac w spół­
dzielniach, będzie organizował poga­
danki, kursy itp. Wobec tego, że na 
terenie naszego województwa, posz­
czególne organizacje młodzieżowe 
przystępują do zakładania własnych 
spółdzielni różnego typu, komitet bę­
dzie również roztaczał nad spółdziel 
nlami tego rodzaju opiekę.

Zebranie organizacyjne komitetu 
odbędzie się w środę dnia 14 bm.

wiedniej bursy dla młodzieży z poza 
Darłowa. Ostatnio Zarząd Miejski 
przeznaczył już odpowiedni budy­
nek. Na przeszkodzie do uruchomie­
nia bursy stoi jednak niechętne sta­
nowisko Powiatowego Urzędu Lik­
widacyjnego w Darłowie, który po­
mimo, że posiada meble i naczynia 
konieczne dla bursy, z niezrozumia­
łych powodów nie chce ich szkole 
przydzielić.

Sądzimy, że sprawą zainteresuje 
się Okręgowy Urząd Likwidacyjny 
w Szczecinie i przyjdzie z pomocą 
szkole darłowskiej.

-----o-----

Zrzeszenie Branży Włókienniczej
powstało w Szczecinie

W tych dniach w lokalu Stronnic­
twa Demokratycznego w Szczecinie 
obradowało 76 kupców branży włó­
kienniczej z terenu całego wojewódz­
twa szczecińskiego.

W zjeździe wziął udział poza przed 
stawicielami Izby Przemysłowo-Han­
dlowej i woj. wydziału przem. i han­
dlu poseł Karol Strzałkowski. Zjazd 
organizacyjny postanowił powołać do 
życia zrzeszenie kupców branży włó­
kienniczej.

15 lat więzienia
za napad i nielegalne przechowywanie broni

Wojskowy Sąd Rejonowy w Szcze­
cinie rozpatrywał w trybie doraźnym 
sprawę niejakiego Markiewicz» Maria 
aa ur. w 1924 r. oskarżonego o prze­
chowywanie broni i dokonywanie na­
padów z bronią w  ręku.

Markiewicz przyjechał w 46 r. z 
Wilna jako repatriant i osiedlił się w 
Gdańsku - Oliwie. Po pewnym czasie 
Markiewicz poznał Jana Komicza z 
którym się zaprzyjaźnił. Pewnego ra­
zu Komicz namówił go do napadu.

31 sierpnia, Markiewicz, Komicz i 
jeszcze dwóch osobników nieustalone 
go nazwiska uzbrojeni w pistolety na 
padli na płatnika kolejowego ob. 
Skrzydlarskiego i na ochraniającego 
go strażnika S.O.K. Po wyrwaniu 
Skrzydlewskiemu worka z pieniędzmi 
rabusie zaczęli uciekać. Natychmiast 
jednak został zorganizowany pościg 
przez władze bezpieczeństwa i straż 
kolejową. Podczas ucieczki Komicz 
trafiony kulą został zabity, Markiewi

cza zaś ujęto. Biorący udział w napa­
dzie pozostali dwaj osobnicy zdołali 
zbiec unosząc połowę zrabowanych 
pieniędzy.

Na rozprawie oskarżony Markiewicz 
przyznał się całkowicie do winy. Sąd 
skazał go za nielegalne przechowywa 
nie broni 1 udział w napadzie rabun­
kowym z bronią w  ręku na 15 lat wlę 
zienia oraz utratę praw publicznych 
na 5 lat.

-----o-----

Franciszka Łakoma
iiy iii z b y t  łakomie

Ob. Łakoma Franciszka zam. w  Star 
gardzie, tak zasmakowała w nadmier­
nych zyskach słodkiego handlu łań­
cuszkowego że zainteresowała się nią 
Komisja Specjalna, która zastosowała 
w stosunku do niej karę grzywny w 
wysokości 50 tys. zł.

ryce prowadzona jest dokształcająca 
szkoła przemysłowa, licząca 125 ucz­
niów, gimnazjum przemysłowe, szko­
lące 100 robotników, liceum przemy­
słowe, mające 60 uczniów oraz do­
raźne kursy techniczne, prowadzone 
na wszystkich wydziałach. Szerokie 
szkolenie podnosi wiadomości facho­
we robotników, rozbudza nowe ambi­
cje, daje możność szukania nowych 
form produkcji. Poszukiwania takie 
nierzadko uwieńcza nowy wynalazek. 
Właśnie w  ciągu ostatnich tygodni 
robotnicy: Korzec, Mariański i Paw­
łowicz wynaleźli nowy sposób zasto­
sowania przestawki do szlifowania, 
tzw. sań do szlifierek. Nowowynale- 
ziony przyrząd, którego koszt wyko­
nania wynosi 4.300 zł, daje zakładom 
236 tys. zł oszczędności przy produk­
cji 120 obrabiarek. Wynalazek jest 
już w pełni zastosowany, zaś wyna­
lazcy oczekują premii, którą w wyso­
kości 57 tys. zł przyznało im Minister­
stwo Przemyślu. Drugiego wynalaz­
ku w dziedzinie tzw. wałków krzyw­
kowych dokonał kierownik oddziału 
Dobrzyniak oraz pracujący z nim maj­
ster Kwiatkowski.

Równolegle ze szkoleniem i wyna­
lazczością indywidualną, idzie rozwój 
produkcji pozaprogramowej, tj. nie 
objętej planem. W  tej. dziedzinie za­
sadniczym dążeniem zakładów jest za­
silenie kraju w  aparaty i przyrządy, 
sprowadzane dotychczas z zagranicy. 
I tu osiągnięto wiele: wyprodukowa­
no części maszyn dla przemysłu włó- 
kiennifeiego, samocentrujące uchwyty 
typu FO R KH ARD TA, łożyska rolko 
we i oporowo - ¡.oikowe dla trakto­
rów oraz podzielnice uniwersalne do 
frezarek firmy „Cegielski“ . Trzeba 
dodać, że sprzęt do przemysłu włó­
kienniczego do roku 1939 był całko­
wicie sprowadzony z Ameryki.

OSZCZĘDNOŚĆ M A TE R IA ŁU  
I N A R A D Y  W Y T W Ó R C Z E

Przy wykonaniu planu w  107 proc. 
osiągnięto 1.819.570 zł w  oszczędno­
ściach materiałowych. W  tym kierun­
ku specjalnie działały narady wytwór 
cze, prowadzone przez tow. 'inż. Da­
niszewskiego. na których przedsta­
wiciele związku zawodowego, rady

zakładowej, majstrowie, kierownicy 
działów i robotnicy omawiali ogólny 
plan produkcyjny fabryki, wydajność 
pracy, konieczność zwiększenia dy­
scypliny w poszczególnych wypad- j 
kach, a przede wszystkim kładli na­
cisk na zrozumienie oszczędności i 
praktyczne stosowanie jej w  proce­
sach produkcyjnych. Rady wytwórcze 
pozytywnie rozwiązały sprawę nad 
miernego zużycia drogich i precyzyj­
nych narzędzi, jak np. frezy.

CO  W Y K O N A N IE  P L A N U  
D A ŁO  RO BO TNIKO M

Do wykonania planu z nadwyżką 
w wielkiej mierze przyczyniło się 
współzawodnictwo w pracy. Oba ko­
mitety fabryczne bratnich PPR i PPS 
pracujące na terenie zakładów w jak 
największej harmonii, rada zakładowa 
wespół z dyrekcją i załogą, współdzia 
lały w kierunku właściwej i efektyw­
nej organizacji współzawodnictwa pra 
cy. W  wyniku tego wydajność pracy 
wzrosła przeciętnie o 10 proc., zarob­
ki pracowników ogólnie zwiększyły 
się o 10 proc., przodownicy pracy o- 
siągnęli o wiele wyższe stawki. Robot 
nicy: Kawka, który w  grudniu osiągnął 
210 proc normy. Kawa — 208 proc 
normy, Jasiński — 209 proc normy, 
Zawiślak — 207 proc, Draczyński — 
206 proc, zwiększyli swe zarobki od 
25 do 43 proc. Równocześnie polep­
szyło się zaopatrzenie pracowników, 
którzy zorganizowali własną spółdziel 
nię spożywczą i otrzymali cukier dzię 
ki plantacji buraków w  majątku fa­
bryki w Wiśniowej.

BO LĄCZKI TR ZE B A  U SU N ĄĆ

Plan za rok ubiegły został wyko­
nany — wyjaśnia dyr. tow. Żółkiew­
ski — mimo, iż nie osiągnięto przewi­
dzianej ilości pracowników, która win­
na wynosić 1.490 osób a wynosi tyl­
ko 1.406 pracowników. N a to, by fa­
bryka skompletowała załogę koniecz­
ne jest rozwiązanie problemu miesz­
kaniowego dla robotników, urucho­
mienie komunikacji autobusowej z o- 
kolicznymi przysiółkami, stworzenie 
stałej Uniii PKS między miastem a fa­
bryką.

C. Błońska

MOJA CHATA Z KRAJU
We wsi Babi­

ce (pow. jele­
niogórski) wy­
buch! groźny po 

który uga­
siła przybyła z 
Jeleniej Góry 
Straż Pożarna. 
Miejscowa zaś 
ochotnicza straż 
pożarna, mimo 
iż posiada mo­
topompę w ogó­
le nie zdradziła 
żadnego zain-

resowania pożarem.

NIEDYSKRETNE PYTANIA 
Dla ułatwienia życia ludziom pra­

cy w Chełmży, władze powiatowe u- 
rządziły tu pralnię publiczną. Jest 
już wszystko — i lokal i urządzenia, 
brak tylko trzeciej pracownicy. A  
brak dlatego, że Zarząd Miejski nie

może dla niej znaleźć mieszkania. 
Nasuwają się pytania: 1) czy nie
można znaleźć pracownicy posiada­
jącej mieszkanie; 2) czy doprawdy 
w całej Chełmży nie ma ani jedne­
go wolnego pokoju?
NAJPRAWDZIWSZA WIOSENNA 

BURZA W TORUNITT
Nad Toruniem _ .

i okolicą prze­
szła tak gwał­
towna burza, ja 
kiej nie pamię­
tają najstarsi lu 
dzie. W Złotorii 
piorun uderzył 
w wieżę kościo­
ła parafialnego.
Starzy ludzi« 
twierdzą, że bu 
rza o tak nie­
zwykłej porze 
roku zapowiada 
rodzaje.

niezwykle dobre u-

Sygnały świetlne dla l o t n i s k
Fm sikcja polska jest lepsza od amerykańskiej

C E N N I K
Dla zakładów fryzjerskich w Malborku, uchwalony w dniu 13.1.19«  r. w Staro­

stwie powiatowym przez Komisję Specjalną.

S A L O N  M Ę S K I :
1. Golenie głowy bez dodatku . . . . .  zt 50.—
Ł  Golenie .....................................................  25.—
S. Strzyżenie włosów ....................................  40.—
4. Specjalne s trzy żen ie ....................................   50.—
5. Manicure ...................................................   70.—
». Mycie głowy .............................................  $0.—
1.  Czesanie głowy . ........................................   20.—
*. Czesanie głowy z dod. wody kolonskloj „  30.—
0. Strzyżenie brody ........................................  40.—

10. Masaż t w a r z y ................... . ..................  70 _
11. Masaż twarzy (ręczny) ...................................  jo!—

S A L O N  D A M S K L
1. Ondulacja żelazkowa ...............................i ł  go.—
*■ ” w o d n a ..............................................135.—
3. „ fantazyjna ............................... 170.—
4. Manicure ...................................................   79,_
5. Ondulacja trwała parowa ................... ....  300!__
»■ >. z myciem g ł o w y ..........................   350.—
ł * »  elektryczne ........................... „  335.—
g. Rozjaśnianie w ło s ó w .................................. 255.—
9. Farbowanie włosów ......................................  340.—

10. „ brwi —  ..................................„ soi—

UW AGA: dodatki: krem, puder 1 woda kolodska dolicza Hę cenę oddzielnie we­
dług kalkulacji. Dla członków Związków Zawodowych za okazaniem legitymacji

10 proc. zniżki. 63-W

Biuro Studiów przy Państwowej 
Wytwórni Optycznej w Jeleniej Gó­
rze wypracowało metodę produkcji 
sygnałów świetlnych dla oświetle­
nia dróg startowych na lotniskach. 
PWO produkuje już komplety sy­
gnalizacyjne dla naszych lotnisk.

Komplet taki, złożony jest z lamp 
reflektorowo - optycznych, wbudo­
wanych w powierzchnię drogi star­
towej, Lampy produkcji PWO, jak 
wykazały doświadczenia, SĄ LEP­
SZE OD LAMP PRODUKCJI AME­
RYKAŃSKIEJ, DOTYCHCZAS U- 
CHODZĄCYCH ZA NAJDOSKO­
NALSZE. Próby wykazały ich wo­
doszczelność i wytrzymałość na u- 
derzenia kół lądującego samolotu. 
Zasięg świetlnego strumienia odpo­
wiada wymaganiom techniki budo­
wy lotnisk.

PWO wykonała także niedawno 
zespoły kolorowych szkieł optycz­
nych do sygnałów kolejowych. Apa­
raty do tych sygnałów wyproduko­

wała fabryka „Ericsson“ w Weł- 
nowcu. Po raz pierwszy przy pro­
dukcji szkieł sygnałowych użyto 
wyłącznie surowców krajowych.

Remisja Specjału
ściga paserów i przemytników

Stanowczo nie udał się handel Ku 
charskiej Emilii, Defeemu Henrykowi
i Opatowskiemu.

Handlowali przemycanym towarem. 
Dostawcą był Opatowski. Kucharska 
pośredniczyła w transakcjach, a Li­
twiński był odbiorcą towaru. Pawli­
kowski, korzystając z tego, że praco­
wał jako magazynier w „Społem“, 
towary przechowywał u siebie w  ma­
gazynie. Wszyscy zostali skazani na 
obóz pracy. Litwiński i Opatowski po 
18 miesięcy, Kucharska Emilia — 15 
miesięcy.

Mały atlas Polski
Ukazał się w sprzedaży „Mały 

Atlas Polski“ — wydawnictwo 
Głównego Urzędu Pionierów Kra­
ju. Praca ta wykonana została przy 
współudziale Polskiego Towarzy­
stwa Geograficznego w niezwykle 
krótkim czasie — 4 miesięcy.

Wykonana estetycznie daje ona 
Interesujący obraz najważniejszych 
zagadnień z zakresu historii, bo­
gactw naturalnych, demografii, go­
spodarki i społecznych problemów 
Polski. „Mały Atlas Polski“ składa 
się z 28 barwnych map, wykona­
nych różnymi metodami kartogra­
ficznymi.

Od czasu geograficzno - staty­
stycznego atlasu Romera z roku 
1916 nie mieliśmy żadnego nowego 
polskiego wydawnictwa tego rodza­
ju. Dlatego też „Mały Atlas Pol- i

ski", opracowany przy współudzia­
le wybitnych specjalistów, możemy 
uważać za poważne osiągnięcie wy­
dawnicze.

-----o-—

Nowa placówka
przystępuje
do współzawodnictwa pracy

Na zebraniu pracowników i robot­
ników Państwowych Zakładów Syn­
tetycznych w Dworach koło Oświę­
cimia postanowiono podjąć indywi­
dualnie i zespołowo współzawodni­
ctwo pracy. Wyłoniona spośród ro­
botników komisja współzawodni­
ctwa opracuje szczegóły techniczne.

Zakupię

K A B E L
ZIEMNY

wymiary
4 x 9 1 1

kwadrat w miedzi
Zgłoszenia P.A.P., 

SOPOT
ul. Grunwaldzka 4-8

pod „Elektryk"

CENTRALA RYBNA Sp
z o. o. Oddział Morski 
w Gdyni poszukuje kie 
równika technicznego z 
dużą praktyką wędzarni 
czą i solarską dla zakła 
dów rybnych w Sopocie. 
Zgłoszenia: ’  Centrala 
Rybna, Świętojańska 23
— Referat Personalny.

70-W
UNIEW AŻNIAM  kartę 
RKU dowód zameldowania
— Bydlosz Tadeusz, Nowy
p °rt. __________ 74.W

UNIEW AZNIAM  zagubioną 
kartę ewakuacyjną, kartę 
RKU, odcinek zameldowa­
nia, Górski Edward, Gdańsk
— Orunia, Giucha 2.

66-W

UNIEW AŻNIAM  zagubiony 
dyplom czeladniczy rzemto 
sla ślusarskiego na nazwi­
sko Popiela Romualda wy­
dany przez Izbę rzemieślni­
czą w  Kielcach. M-Sg

ZGUBIONO dokumenty na 
trasie Kołobrzeg - Bialo- 
gród, dowód osobisty, legi­
tymację Klubu motocykli­
stów, legitymację cechu 
Rzeźnicko - Wędliniarskie­
go. Konstantynowicz Igna­
cy, Kołobrzeg, Pomorska 7. 
Łaskawy znalazca proszony 
o zwrot pod wskazanym ad 
resem za wynagrodzeniem.

łl-Sk

UNIEW AŻNIAM  zagubioną 
kartę RKU, legitymacje 
F.P.R. Mosplnek Marian.
Pruszcz Gdański, Tczewska 
Nr 36. S9-W

WOJEWÓDZKI W YDZIAŁ APROWIZACJI 
(Ref. Opalowy) wzywa

wszystkie instytucje i zakłady pracy z tere­
nu m. Gdańska, Gdyni i Sopotu, których 
pracownicy posiadają karty żywnościowe 
I kat. do złożenia imiennych wykazów praco­
wników z załączeniem kuponów Nr 35 z kart 
żywn. I kat. z m-ca stycznia 1948 r., celem 
otrzymania 100 kg węgla za m-c styczeń, z 
uwagi na to, że karty opałowe zostaną roz­
prowadzone w m-cu lutym.

Od powyższego zaopatrzenia w opał z kon­
tyngentu Min. Aprowizacji są wyłączeni po­
siadacze kart żywn. I kat. z nadrukiem 
R.C.A., pracownicy przedsiębiorstw użytecz­
ności publicznej, należący do Samorządu Te­
rytorialnego oraz te instytucje i zakłady pra 
cy, których pracownicy objęci są zbiorowy­
mi układami pracy i otrzymują opał „Depu­
tatowy“ przez swoje Centralne Zarządy.

Wykazy wraz z kuponami należy składać 
do kancelarii głównej Urzędu Wojewódzkie­
go —  parter, pok. N r 24 —  w nieprzekraczal 
nym terminie do dnia 22 stycznia 1948 r.

62-W

STEN OT YPISTK1, 
KONSTRUKTORA - MECHANIKA 
Inżyniera - Mechanika lub Technika, 

Specjalisty w  sprawach instalacyjnych, inży­
niera z praktyką w gospodarce kotłowo- 

cleplnej,
poszukuje duża fabryka. Zgłoszenia pod „Prze­
mysł 100“ do P. A. P „ Sopot ul. Grunwaldzka 
4 — 6._______________________68-W

Złóż ofiarę na RTPD

Rejonowa Centrala Aprowizacyjna, Przedsię­
biorstwo Państwowe w  Gdańsku, ul. Grobla 
Angielska 19 zaangażuje natychmiast wysoko 
wykwalifikowanych pracowników umysło­
wych na stanowisko:

1. Kierownika planowania
2. Kierownika gospodarczego
3. Kierownika handlowego
4. księgowego
5. sekretarkę osobistą
6. oraz kilka sił biurowych.

Zgłoszenia wraz z personaliami kierować do 
Wydziału personalnego. 71-W

WYTWÓRNIA DEWOCJONALII

S. Grzywińska i S-ko
Częstochowa, Olsztyńska 33 

Produkuje:

Krzyże Lichtarze Kropielnice
....  .................  65-W

„Mogący przyjąć za umiarkowaną opłatą na 4 
noce w  dniach 28 — 31 stycznia uczestników 
konferencji Szkoleniowej Związku Samopomo­
cy Chłopskiej zechcą zgłosić kwaterę w  godzi­
nach biurowych w Sekretaricie Wydz. Rolne­
go Zw. Sam. Chłopskiej w  Gdańsku, ul. Nowy 
Świat 28-29, teL 310-65“. 73-W

„INSTYTUCJE - RZEMIOSŁO“
. zaopatruje

w Chemikalia i Art. Malarskie

Gdańska Centrala Farb i Gtiemikalii
Spółka z o. o.

Gdańsk-Wrzeszcz, Grunwaldzka 84. Tel. 411-26 
__________________. . . . . _______ ___________ 64-W

„Zatrudnimy natychmiast“
Handlowców
Tokarzy
Pomoce tokarskie 
Ślusarzy na prace remontowe

Zjednoczenie Przemjsłu Obrabiarkowego 
S t o i s k a  F a b r y k a  Obrabiarek

Dawniej Thumecke
Gdańsk, Lakowa 35/30 

____________ _________  72 - W.
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Nie—ludzka Symfonia
Słychać szelest chusteczek ocierają­

cych łzy. Trzask zamykanych i otwie­
ranych torebek. Od czasu do czasu roz 
Vega się nawet męskie głębokie westch 
sienie.

Tak się dzieje na filmie „Symfonia 
Pastoralna“ wyświetlanym w kinie 
Palladium.

A  przecież w miarę rozwoju akcji 
na ekranie narasta w  człowieku uczu­
cie głębokiego niesmaku, a chwilami 
nawet odrazy. Z początku trudno zdać 
•obie sprawę z przyczyny. Człowiek 
pyta się siebie samego na czym to po 
lega? — Film miał wszelkie warunki 
aby być pięknym. Skromnymi środka 
mi technicznymi, bez kosztownych ate 
Uer, zdołano wyczarować bezmierny 
urok małej francuskiej wsi, ukrytej 
w wysokich górach. Jest to prawdzi­
wa symfonia bieli śnieżnej, groźnych 
szczytów, głębokich wartkich strumie 
ni, strzelistych drzew. To wszystko 
przy '.wtórze wspaniałej melodii orga­
nów.

Artyści grają świetnie. W twarzy 
Michele Morgan żyją własnym niere­
alnym, zaświatowym życiem niewido 
me szeroko rozwarte oczy. Pierre Blan 
char wciela się niemal bez reszty w 
narzuconą mu rolę człowieka, który 
pod pozorami ewangelicznej dobroci 
kryje uczucia i pragnienia zbrodnia - 
rza.

A więc problem — młody pastor — 
szczęśliwy mąż i ojciec niezupełnie
mieści się w ramach swego codzienne 
go życia. Poznajemy go, gdy z powa­
gą kontrastującą z wesołą prowadzo 
ną rozmową pyta swej poczciwej bar 
dzo realnej żony „więc nie uważasz, ż*jf 
czasem przyjemniej, jest wychodzić oif 
nem niż drzwiami’ ’. Nie wiem jak kś> 
go — mnie te słowa odrazu orzo'-" - 
nały, że ów pastor w jakiś sposrb 
stanie się bohaterem zawiłej spra­
wy, z której może się znaleźć wyjście, 
nawet przez okno.

I  oto zaczyna się tragedia — w noc 
wigilijną pastor znajduje opuszczoną 
samotną dziewczynkę, ślepą, niedoroz 
winiętą, podobną do małego zwierząt­
ka. Uważa, że Bóg mu ją powierzył, a­

by w martwą bryłę tchnął iskrę du - 
szy.

Jeszcze jedno \4fcietani« Pygmalio- 
na? Niezupełnie. Bohater Shawa w y ­
chowuje swoją dzikuskę, która jest 
zdrową i normalną kobietą — dla świa 
ta. Pastor swoją Gertrudę wprowadza 
w nieistniejący świat złudzeń. Sądzi, 
że oszuka jej dziewczęcość, jej rosną - 
cy wciąż głód życia. Twierdzi obłud­
nie kłamiąc rodzonemu synowi, że 
„trzeba wstąpić w mroczną głąb nie­
szczęścia człowieka ślepego, gdy się 
go pokocha“. Nie chce zdać sobie 
sprawy, że gdy się kocha człowieka, 
nie jako wytwór swej fantazji, nie ja 
ko źródło swych niewyżytych uczuć— 
nie zstępuje się z nim w mrok, ale po 
trafi się nawet, jeśli nie można mu 
wzroku przywrócić—stworzyć jak naj 
pełniejsze możliwie normalne życie, 
że prowadzi się go siłą tej miłości ku 
światłu i szczęściu.

Mała ślepa kaleka wyrasta na 
piękną, subtelną dziewczynę. Ko-1 
cha swego pastora. Zdaje so­
bie podświadomie sprawę z jego u- 
czuć. Zdaje sobie z nich również spra 
wę jego żona, wiecznie zapędzona w 
domowych troskach, która stwierdza 
z rozpaczą „najstraszliwsze jest to, że 
jesteś taki dobry, że nie wiesz co to 
jest zło“.

Tu leży jedna z przyczyn, dla któ­
rych film jest i pozostaje obcy. Jest 
on nie ludzki. Nieludzka jest dobroć 
pastora, która pokrywa jego komplek 
sy, pożądania i zakłamania, nieludzka 
jest sytuacja w której autor stawia 
Gertrudę wplątaną we własne kale­
ctwo fizyczne i moralne kalectwo swe 
go otoczenia. Pietę, która ma u- 
zależnić poślubienie syna pasto - 
ra — Jacka od tego, czy uzdrowiona 
Getruda go nie pokocha. Rywalizacja 
uczuć szlachetnych? — bynajmniej — 
ciemna gra namiętności i instynktów.

Nie ludzkie jest przede wszystkim 
stanowisko autora, który lubuje się w 
brzydocie moralnej swego bohatera, 
który oplata mistycznym kwiatem nie 
ziemskiego dobra — przyziemne zło 
i ukrytą ohydę.

Gdy przypomnimy sobie, że autorem 
„Symfonii Pastoralnej“ jest Andre Gi- 
de, łatwo zrozumiemy, że nie jest 
przyapdkiem takie właśnie spojrzenie 
na świat. Gide jest destrukcyjny w 
swych założenia i nie widzi on rzeczy 
wielkich i pięknych w tym, co go ota 
cza. Rerepzentuje najgorszą formę de 
kadentyzmu — celowego i wymierzo­
nego przeciw twórczym siłom, przeciw 
wszystkiemu co dobre i piękne.

Przecież Francuzi przeżyli wojnę. 
Przecież przeżyli wyzwolenie. Przecież 
walczą nadal — na wszystkich odcin­
kach swego życia z atakującymi ich 
byt niepodległy, siłami, które są im 
obce.

Co więcej. Przypominamy, że na­
wet gwiazdy filmowe urządziły n ie- 
dawno demonstrację, rozpędzoną przez 
policję,, przeciwko dławieniu sztuki 
przez obcy przemysł.

Komu więc ma służyć sztuka odwra 
cająca uwagę od bieżących zagadnień, 
sztuka sącząca truciznę zakłamania i 
apoteozującą sprawy i czyny ludzkie 
nadające: się do badań prokuratora lub 
psychopatologa.

Oczywiście, że pisząc w ten sposób e 
„Symfonii , Pastoralnej“ pominąłam 
niektóre, momenty. Można by było dy­
skutować długo nad zagadnieniem do 
broci twórczej i dobroci złowrogiej, 
nad przyczynami, które ascetycznego 
pastora popychają nie tyle do niewier 
ności wobec własnej żony, ile do zbrod 
ni popełnionej na ślepiej istocie, któ­
rej okazuje cały ogrom poświęcenia, 
nie chcąc ofiarować największego do 
brodziejstwa — powrotu do zdrowia. 
Możnaby napisać wiele o tym, jak śle 
pa nagle uzdrowiona staje wobec ko­
niecznej konfrontacji swoich wyobra­
żeń z prawdziwym obliczem świata.

Możnaby znów zapytać dlaczego au­
tor każe oczom Gertrudy zobaczyć ta 
ki świat z którego jedynym wyjściem 
jest ucieczka w  śmierć.

Ale czy warto nad tym się zastana - 
wiać?

Nie jest wadą „Symfonii Pastoral­
nej“ , że obnaża zło tkwiące w czło­
wieku, że ukazuje konflikty przeciw 
którym burzą się nasze pojęcia o nao- 
jąlności i stosunku człowieka do czło­
wieka.

Jednym z zadań sztuki jest obnaża 
nia wszelkiego zła.

Żeromski wołał, że ,t,rzeba jątrzyć 
rany, aby nie pokryły się błoną podło
ty“ .

Ukazywanie zła jest celowe i pozy­
tywne jeśli towarzyszy temu wola do 
przezwyciężenia go, do walki z nim. j

Ale tu mamy zjawisko przeciwne... 
Tu błona podłoty podniesiona jest do 
godności czarodziejskiej zasołny, poza 
którą wstęp mają tylko „wielcy wta ­
jemniczeni“ ...

„Symfonia Pastoralna“ jes tym szko 
dliwsza, że się podoba, że wzrusza, że 
pociąga ludzi, że chorobliwy, wyrafino 
wany ,klimat“ tego filmu podobny jest 
do uroku niektórych trujących kwia­
tów...

Warto zastanowić się raz jeszcze ko 
mu i dlaczego potrzebna jest tego ro­
dzaju „fabryka snów“ przesłaniająca 
narastające wciąż mocniej problemy 
rzeczywistości.

Trzeba umieć to zobaczyć poprzez 
kunszt reżysera i sztukę aktora. Po - 
przez piękno krajobrazu i urok sło­
wa.

Trzeba umieć się odwrócić od pięk­
na kryjącego ohydę i od sztuki służącej 
złu.

hazet

Plamy na słońcu
W  ostatnim czasie dostrzec można 

nawet nieuzbrojonym okiem pojawia­
nie się dwóch grup wielkich, ciemnych 
plam na Słońcu.

Plamy słoneczne — to gigantyczne 
■wiry rozpalanych gazów, tryskają­
cych z wnętrza Słońca. Rozmiary i 
formy plam słonecznych są bardzo 
rozmaite, czasaini średnica ich dosię­
ga olbrzymich rozmiarów — do stu 
tysięcy kilometrów i wówczas stają 
się one widoczne dla nieuzbrojonego 
oka, jeśli tylko patrzeć będziemy na 
Słońce przez zakopcone szkło. Czas 
trwania plam waha się od kilku go­
dzin do kilku miesięcy. Obserwacje 
wykazały, że ilość plam na Słońcu 
zmienia się w sposób periodyczny. 
Zwykle w przeciągu mniej więcej 
pięciu i pół lat ilość ich stopniowo 
wzrosta, a potem w ciągu następnych 
pięciu i pół lat ilość plam maleje. Co 
jedenaście lat następuje tak zwane 
maksimum plam słonecznych.

Ostatnim razem największa ilość 
plam słonecznych pojawiła się w ro­
ku 1937.

W  bieżącym roku plamy znów się 
ukazują — Słońce wstępuje w fazę

swej wzmożonej działalności.
Pojawienie się plam na Słońcu po­

ciąga za sobą wiele zjawisk elektrycz­
nych na Ziemi. Przy powiększeniu 
się liczby plam częściej pojawiają się 
zorze polarne, burze magnetyczne i 
zaburzenia fal radiowych. „ ,,

Skąd bierze się to wszystko? ■;
Podczas swej burzliwej działalno­

ści, Słońce wypromieniowuje w prze­
strzeń potężne strumienie elektronów 

- będących najmniejszymi cząstecz­
kami elektryczności o ładunku ujem­
nym. Dosięgnąwszy Ziemi, strumie­
nie elektronów wywołują świecenie 
rozrzedzonych warstw atmosfery na 
wysokości 200 do 500 kilometrów nad 
poziomem morza. Są to właśnie zo­
rze polarne.

Strumienie elektronów tworzą wo­
kół siebie pola magnetyczne i zmusza­
ją igły kompasów do nagłych odchy­
leń od swego normalnego położenia, 
to znaczy powodują burze magne­
tyczne.

W  czasie maksimum plam słonecz­
nych zwiększa się również ilość burz, 
z powodu naruszenia równowagi elek­
trycznej atmosfery ziemskiej.

Francuscy artyści filmowi demonstro wali w stycznia br. przeciął dławienia 
kine mato grafiki francuskiej przez ame rykańskich potentantów.

ZW M  zw ycięża w marszu drużynowym
W a r s i a w a ^ P r a g a

W trzecią rocznicę oswobodzenia 
Warszawy, 17 stycznia br. odbył się 
marsz drużynowy Praga — Warszawa.

Trasa — 5,5 km. prowadziła ulica - 
mi: Stalową, Targową, Al. Zieleniecką, 
mostem Poniatowskiego, Al. 3-go Ma­
ja, Nowy Światem, PI. 3-ch Krzyży i 
Al. Stalina. Meta znajdowała się koło 
Belwederu.

Na starcie stanęło 27 drużyn, marsz 
ukończyło 20.

Wyniki marszu były następujące:
1) „Syrena“ 51 min. 45 sek.,
2) ZWM — Żoliborz 52 min. 53 sek.,
3) ZWM—Targówek 53 min. 34 sek.,
4) ZWM — Praga I,

5) ZWM — Praga H,
6) ZWM — Praga III,
7) OM TUR VII,
8) OM TUR IV.
9) ZWM — Śródmieścia,
10) OM TUR VI.
Zespołowo pierwsze miejsce zdobył 

ZWM, uzyskując 133 punkty przed 
OM TUR — 45 pkt., „Seryną1 — X  
pkt. i Hufcami PW — 11 pkt.

Puhar przechodni prezydenta m. st. 
Warszawy Tołwińskiego zdobył ZWM.

Najlepszy czas 50 min. 52 sek osiąg 
nęła drużyna SKS, która jednak zo ­
stała zdyskwalifikowana, na skutek 
biegnięcia podczas marszu.

I Organizacja zawodów sprawna (Z)

Rem is i zw ycię stw o  hokeistów  w Pardubicach
3:3 i 13:3

Hokejowa olimpijska drużyna Pol­
ski, która przebywa na tournee trenin 
gowym w Czechosłowacji, rozegrała 
dalsze 2 spotkania w Pardubicach.

Pierwszy swój mecz grali z LTC Par 
dubice, remisując 3:3 (0:0, 2:1, 1:2). Wa 
runki techniczne podczas spotkania 
nie były zbyt pomyślne. Lód był po­
kryty wodą (z powodu wylewu Łaby).

Drugi mecz rozegrali Pjiacy z kom­
binowanym teamem pardubickim zło­
żonym z klubów „Rapid“ ' „Smirnov*. 
Gospodarze ulegli 3:13 (3:3, 0:4, 0:6). 
Jedynie w I tercji gra była równorzęd 
na. Później drużyna nasza całkowici« 
zdeklasowała swego przeciwnika.

Z Pardubic hokeiści polscy odjecha­
li do Budziejowic.

Barbara Ann Scott i Richard Button mistrzami Europy
Świetna jazda dowolna Buttona

PRAGA. (Obsł. wł.). — Druga
część mistrzostw łyżwiarskich w jeź- 
dzie figurowej kobiet — jazda dowol­
na, cieszyła się dużym zainteresowa­
niem i zgromadziła na Stadionie Zi­
mowym w Pradze ponad 10 tys. wi­
dzów. Jak było do przewidzenia, mi­
strzostwo zdobyła zawodniczka kana­
dyjska Barbara Ann Seott, której 
sędziowie jednogłośnie przyznali 
pierwsze miejsce.

Mimo zwycięstwa, Scott nie była 
jednak najlepszą w jeździe dowolnej; 
sukces swój zawdzięcza mistrzyni 
świata przede wszystkim jeździe 
szkolnej.

Triumfy w jeździe dowolnej świę­
ciły natomiast Ewa Pawlikowa (Au­
stria) i Czeszka Dagmar Lerchova, 
które po ukończeniu jazdy szkolnej 
znajdowały się na 4 i 7 pozycji. Paw­
likowa tak poprawiła swoje miejsce 
po jeździe dowolnej, że zdobyła wice­
mistrzostwo Europy.

Szczegółowa klasyfikacja przedsta­
wia się następująco: 1) Barbara Ann 
Scott (Kanada) — 181,6 pkt., 2) Ewa 
Pawlik (Austria) — 177,03 pkt., 3) A- 
lena Vrzanova (Czechosłowacja) — 
174,43 pkt., 4) Nekolova (Czechosło­
wacja) — 173,79 pkt., 5) Jeanette Alt- 
wegg (Anglia) — 169,75 pkt, 6) Da­
gmar Lerchova (Czechosłowacja) — 
169,46 pkt., 7) Andrea Kekesy (Wę­
gry) — 167,23 pkt., 8) Shirley Adams 
(Anglia) — 166,86 pkt., 9) Davies (An­
glia) — 165,26 pkt., 10) Barbara 
Wyatt (Anglia) —  162,36 pkt.

Na wieść o ponownym zdobyciu 
przez Barbarę Scott tytułu mistrzow­
skiego Europy, premier Kanady Mc. 
Kenzie przesłał jej depeszę gratula­
cyjną z życzeniami dalszych sukce­
sów.

W konkurencji męskiej tytuł mi­
strza Europy zdobył Amerykanin Ri­
chard Button, mający świetną jazdę 
dowolną. Zeszłorocmy mistrz świata 
Szwajcar Hans Gerschwiller zajął dru 
gie miejsce.

Button otrzymał doskonałe „noty" 
od sędziów: 6, 6, 5,5, 5,9 i 5,6. 6 — to 
najwyższa, maksymalna punktacja.

Akrobatyczne wyczyny Buttona na 
lodzie były świetne i przypominały wy 
czyny tak słynnych łyżwiarzy jak Kar 
la Schäffera, Sharpe, Kaspara i Tay­
lora.

Nowy mistrz Europy ma zaledwie 
18 i pół roku, a zademonstrował ewo­
lucje na najwyższym poziomie. Jego 
skakany Axel-Paulsen miał 6 mtr dłu­
gości!

Gerschwiller miał trochę lepszą jaz 
dę szkolną, zresztą b. nieznacznie, a w 
dowolnej już wyraźnie ustępował A- 
merykaninowi. Brak mu było tej ży­
wiołowości i temperamentu, jakim od 
znaczała się jazda Buttona.

Austriak Rada, który zajął 3 miejsce 
i Węgier Kiraly — czwarty z kolei, 
zawdzięczają w dużej mierze swe dob 
re lokaty „przychylnym“ sędziom, 
swym współrodakom. Wyniki mi­
strzostw w konkurencji męskiej:

1) Richard Totten Button (USA) — 
187,9 pkt.

2) Hans Gerchwiller (Szwajc.) — 
184,42 pkt.

3) Rada (Austria) — 181,3 pkt.
4) Kiraly (Węgry), 5) Lottengarver 

(USA), 6) Fikar (CSR), 7) Seibt (Au­
stria), 8) Cap (CSR), 9) Dedic (CSR).

---- o----

W Sftróc e
Poznań — Łódź, międzyokręgowy

mecz pięściarski, zostanie rozegrany 
dnia 18 bm. w Poznaniu. Łódź ma 
wystąpić w swym najsilniejszym 
składzie, zaś skład Poznania ma być 
następujący: Liedke (rez. Kasper- 
czak), Szymański (rez. Nowak), Pan- 
ke (rez. Tulecki), Adamski (rez. 
Vogt), Adamski (rez. Tomaszewski), 
Sobczak (rez Janiak), Szymura (rez. 
Franek), Klimecki (rez. Kółeczko)

CZYK
Ah-Cho nie rozumiał po francusku. Siedział w prze­

pełnionej sali sądu, bardzo zmęczony i znudzony, przy­
słuchując się nieustannej, wybuchowej francuszczyz­
nę, którą posługiwał się to jeden, to znów drugi urzęd­
nik. Cała ta gadanina była skierowana właśnie do 
Ah-Cho, zdumionego tępotą Francuza, który tak daw­
no badał sprawę mordercy Chung-Ga i który dotych­
czas ni« wiedział, kto nim jest.

Pięciuset kulisów na plantacji wiedziało, ż « to Ah- 
San popełnił to morderstwo, a jednak Ah-San do­
tychczas jeszcze nie był aresztowany. Co prawda, 
wszyscy kulisi na plantacji umówili się, że nie będą 
zeznawać jeden przeciw drugiemu, ale jednak — to 
było przecież tak proste. Francuz już dawno powinien 
był wiedzieć, że mordercą był Ah-San. Ci Francuzi 
byli jednak tak tępi!

Ah-Cho nie przyłożył ręki do morderstwa. Prawdą 
było, że był jego świadkiem Schemmer, nadzorca plan­
tacji, który wpadł w  chwilę potem do baraków, złapał 

tam razem z czterema innymi. Ale cóż z tego? 
ung-Ga otrzymał dwa pchnięcia nożem. Zrozumia­

łe było, że pięciu ludzi nie mogło zadać dwóch nożo­
wych ran. Co najwyżej mogło ich być tylko dwoje.

O tym myślał Ah-Cho, kiedy razem ze swoimi czte­
rema towarzyszami siedział w  sali sądu i składał ze­
znania. A  więc: usłyszeli odgłosy bójki i pobiegli na 
miejsce zbrodni. Przybiegli tam wcześniej, niż Schem- 
mer — to wszystko. Schemmer zeznał, że przecho­
dząc przypadkowo koło baraków, usłyszał odgłosy 
kłótni ! potem zabawił na miejscu morderstwa około 
pięciu minut. Wszedł do baraku i zastał tam już kuli­
sów. N ie mogli oni wejść tam w  tym samym czasie co 
on, ponieważ on stał przy drzwiach. Wszystko to było 
bardzo niejasne, ale jednak pięcioro ludzi nie powin­
no było zginąć z powodu dwóch pchnięć nożem.

Rzecz jednak była całkiem innego rodzaju. Angieł- 
fRto Towarzystwo, którego własnością była plantacja.

I A C K  L O N D O N

CHIN
s wielkim nakładem koaztów przywiozło tych pięciu­
set kulisów na Tahiti. Akcjonariusze Towarzystwa 
domagali się dywidend, a Kompania dotychczas ich 
nie wypłacała. Dlatego też Kompania nie życzyła so­
bie, aby jej kosztowni kontraktowi robotnicy wpro­
wadzali precedens wzajemnego zabijania się.

Ah-Cho nic z tego nie rozumiał, siedział w  sali są­
du i czekał na wyrok, który by pozwolił jemu i jego 
czterem towarzyszom wrócić na plantację i pracować 
do końca kontraktu. W yrok będzie chyba zaraz ogło­
szony. Postępowanie prawne było doprowadzone do 
końca. N ie było więcej zeznań, nie było więcej papla­
niny. Francuskie diabły były również zmęczone i wy­
raźnie niecierpliwiły się, czekając na wyrok. Ah-Cho 
czekając, sięgnął pamięcią do czasów, kiedy podpisał 
kontrakt i popłynął do Tahiti.

Ciężkie czasy nastały wtedy dla jego nadmorskiej 
wsi i dlatego zgodził się pracować przez pięć lat za 
50 centó w dziennie. Uważał się wtedy za szczęśliwca. 
W  jego wsi byli ludzie, którzy przez cały rok zara­
biali 5 dolarów, a tu można było otrzymać 50 centów 
dziennie za jeden tylko dzień pracy można było otrzy­
mać tę książęcą sumę. Cóż. że praca była ciężka? Po 5 
latach wrócił by do domu—to było w  kontrakcie.Był by 
bogatym człowiekiem, miał by własny dom, żonę 
i dzieci, które rosłyby pełne czci i posłuszeństwa. Ko­
ło domu miał by mały ogródek, ze złotą rybką w cyno­
wym akwarium, brzęczącymi dzwoneczkami na krza­
kach, miejsce dla rozmyślań i wytchnienia. Wysoki

Tłum. EM A ŻELECHOWSKA

nvur otaczałby to miejsce, by nic nie przeszkadzało Ah-
Cho w  rozmyślaniach i odpoczynku.

Dwa lata dzieliły go od urzeczywistnienia tych ma­
rzeń. A  teraz musiał tu siedzieć i tracić czas z powo­
du głupiego przypadku. Spędził już trzy tygodni« 
w więzieniu i każdy dzień oznaczał dła niego stratę 
50 centów.

Ah-Cho miał 22 lata. Był pogodny, miał łagodne 
usposobienie i lubił się śmiać. Jego ciało było po azja- 
tycku szczupłe, a twarz okrągła jak księżyc. Promie­
niowała z niej uprzejmość i życzliwość. Nigdy nie wy­
wołał zamieszania, nigdy nie brał udziału w kłótniach 
i bójkach, ani też nie uprawiał hazardu. Umiał zado- 
walniać się małym. Cisza i odpoczynek w cieniu po 
upalnym dniu na plantacji bawełny dawały mu bez­
graniczne zadowolenie. Mógł siedzieć godzinami, pa­
trząc na jakiś kwiat i filozofując na temat tajemnic 
i zagadek bytu. Czapla na piaszczystym półksiężycu 
wybrzeża, błysk łusek latającej ryby, lub różano-per- 
łowy zachód słońca nad laguną wprawiały go w taki 
zachwyt, że mógł zapomnieć o nużących dniach na 
plantacji i o okrutnej chłoście Schemmera.

Karl Schemmer był brutalną bestią. Umiał wydobyć 
ostatek sił z tych pięciuset niewolników. Byli oni bo­
wiem wszyscy niewolnikami tak długo, póki nie skoń­
czył się ich kontrakt. Schemmer postępował ostro, aby 
wydobyć r tych pięciuset spoconych ciał maksimum 
wysiłku i vrysiłek ten przetworzyć w  bele puszystej, 
gotowej do wysyłki bawełny. Nigdy nie rozstawał się
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z grubym, skórzanym batogiem, który przy lada o ka­
rp opadał na nagi grzbiet schylonego kulisa z dźwię­
kiem, podobnym do wystrzału. Ten dźwięk był naj­
częstszy, kiedy Schemmer jechał wzdłuż pooranych 
bruzdami pól. W  pierwszym roku kontraktu jednym 
uderzeniem pięści zabul on kulisa. Ale Chińczycy ni« 
poskarżyli się francuskim władzom na Tahiti. Schem­
mer był im potrzebny. Musieli unikać jego niezadowo­
lenia, jak unikali trucizny stonóg, czających się w tra­
wie lub pełzających cicho do uśpionych domostw. 
Francuzi nie chcieli Schemmera drażnić. Uderzenie je­
go pięści miało przecież dla Kompanii wartość tysięcy 
dolarów.

Francuzi, pozbawieni instynktu kolonizatorskiego, 
byli zadowoleni, widząc rozwój angielskiej kompanii. 
Co z tego, że Chińczyk umarł. Był to tyll^p Chińczyk. 
Ponadto, umarł przecież od porażenia słonecznego, jak 
stwierdzili lekarze. Co prawda w całej historii Tahiti 
nikt nigdy nie umarł od porażenia słonecznego, ale 
doktór stwierdził ten fakt z całą pewnością. Dywi­
dendy musiały być wypłacane, w przeciwnym wypad­
ku jeszcze jedno niepowodzenie byłoby dodane do dłu­
giej serii niepowodzeń na Tahiti.

N ie sposób było ich zrozumieć, tych białych dia­
błów. Ah-Cho zastanawiał się nad tym, kiedy siedział 
w  sali sądu, czekając na wyrok. Znał ich przecież kil­
ku, wszyscy byli podobni do siebie, urzędnicy i ofice­
rowie, wszyscy z Schemmerem włącznie. Ich myśli szły 
tajemniczymi drogami. Stawali się źli bez żadnej wi­
docznej przyczyny i gniew ich był zawsze niebezpiecz­
ny. Chińczyk nigdy nie mógł wiedzieć, co im się spo­
doba, a co wywoła burzę gniewu, Chwilami byli po­
dobni do dzikich zwierząt. Najgorsza jednak była ich 
zdolność podporządkowania sobie wszystkiego, nawet 
żywiołów. Tak, ci biali ludzie byli dziwni i niezwykli 
i byli diabłami, jak Schemmer.

Ah-Cho dziwił się, dlaczego tak długo nie ogłaszają 
wyroku. (d. c. n.)

Robetnśecej Spółtotołto


